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GAZETA LWOWSKA
P r e n u m e r a t a

zam ie jsco w a: 
rocznie . . . . 32 K , I ówierćroeznie 8 K  —  h, 
półrocznie . . .  16 If, | m iesięcznie 2 K  70 li,

rocznie 
półrocznie

m iejscow a:
24 K, I ówierćroeznie . . 6 K, 
12 K, | m iesięcznie . . . 2 K.

W Niemczech 3 K 20 li miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K 80 h miesięcznie.
„Przew odnik naukowy i literack i", dodatek miesięczny do G azdy Lwowskiej, otrzymują cało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tyj ko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca grudnia, ćwierćroezni i miesięczni za dopłatą: pierw M l K 50 h, drudzy 60 h. 
„Przew odn ik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
z wyjątkiem dni poświątecznyeh.

"Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Bedakeyi i Administracja 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedyeya miejscowa 
w biurze dzienników St. Soko łow skiego, P a sa i Haus- 
manna I. 9. — Bisty należy frankować.

Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcji Nr. 88.

PS®

CZĘŚĆ URZĘDÓW L
P. N am iestnik zamianował kancelistę 

sądowego, Karola W a g ę . kancelistą policyi 
w etacie D yrekcji po lic ji w .K rakow ie.

Ob w taszczenie.
Na mocy § 15 ordynacji wyborczej po­

wiatowej, rozpisuje się nowe wrybory do Ea- 
dy powiatowej w powiecie kosow-skim i 
wyznacza się dzień wyboru dla grupy gmin 
w iejskich na 9 maja, dla grupy gm in miej­
skich na 11 maja. dla grupy najwyżej opo­
datkowanych z kategoryi przem ysłu i handlu 
na 12 maja, dla grupy większych posiadło­
ści na 13 maja b. r.

W ybory te odbędą się w miejscach u- 
staw ą przepisanych (§ 12, 13, 14 ord. wyb. 
pow.).

W yborcom wydane będą karty  leg ity­
macyjne, zawierające bliższe oznaczenie miej­
sca i godziny, w których wybory odbyć się 
mają.

Do Eady powiatowej w powiecie ko­
sowskim w ybierają:

grupa większych posiadłości czterech (4) 
członków ;

grupa najwyżej opodatkowanych z ka­
tegoryi przem ysłu i handlu jednego (1) 
członka;

grupa m iast i miasteczek dziewięciu (9) 
członków ;

grupa gm in wiejskich dwunastu (12) 
członków.

Z PrezydyumspeSlk. Nam iestnictwa.
Lwów. dnia 14 marca 1910.

Obwieszczenie
c. k. N am iestnictw a wre Lwowie z dnia 12 
m arca 1910 _1. XVII 2227 11 o rozporządze­

niu c. k. M inisterstw a rolnictw a z dnia 9 
marca 1910 1. 9223/1382, n o r m u j  ącem aż do 
odwołania wprowadzanie zwierząt i m ięsa z 
krajów św. Korony węgierskiej do królestw  
i krajów reprezentow anych w Kadzie pań­
stwa, — zamieszczone je s t w „Dzienniku 
urzędowym" dzisiejszego munoru Gazety  
L w o w s k ie j .

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lwów, ló  marca.

Pragmatyka służb owa.

(X II.) Przepisy co do postępowania, jakie 
zachowane być ma przy przeniesieniu w 
stan  spoczynku, (w stan pozasłużbowy, lub 
w stan urlopu z zachowaniem płacy) posta­
nawia § 1.00, co następuje :

Jeśli przy badaniu prośby o przeniesie­
nie w czasowy lub stały  stan spoczynku okażą 
się wątpliwości co do istn ien ia  warunków 
wym aganych ustawą, to należy o wątpliwo­
ściach tych pisem nie powiadomić urzędnika, 
on zaś ma prawo w przeciągu dni L4 złożyć 
co do nich oświadczenie.

Odrzucić taką prośbę można jedynie w 
tym razie, gdy proszący nie złożył w wyzna­
czonym mu term inie żadnego oświadczenia, 
lub gdy po dorlatkowem zbadaniu prośby o- 
kaza.ło się, iż brak jej uzasadnienia.

Przeciwko odrzuceniu prośby o przenie­
sienie w stan  spoczynku, o ile ono zarządzone 
zostało przez przełożeństwo urzędu podległego 
władzy centralnej, może urzędnik w przeciągu 
dni 14 wnieść przez władzę służbową zażale­
nie do szefa władzy centralnej.

W edle następnego paragrafu (101), jeśli 
istnieje zamiar przeniesienia urzędnika z u- 
rzęclu w stan  spoczynku, to w inien być o 
tem urzędnik przedewszystkiem powiadomio­

ny pisem nie z podaniem  przyczyn projekto­
wanego zarządzenia; nadto zaś ma się go po­
wiadomić, że wolno mu w przeciągu dni 14 
podnieść z a r z u ty ,  które poddane być m ają od­
powiedniemu zbadaniu.

Przeciwko przeniesieniu z urzędu urzę­
dnika w stan spoczynku, zarządzonemu przez 
przełożeństwoTrrzędu podległego władzy cen­
tralnej, wolno urzędnikowi w przeciągu dni 
14 wnieść przez władzę służbową zażalenie 
do szefa władzy centralnej.

W ciągu czasu, zanim zażalenie będzie 
rozstrzygnięte, należy urzędnika tak trak to­
wać, jakby pozostawał na urlopie.

Jeśli urzędnik w wyznaczonym mu czasie 
nie wniesie zażalenia, należy tak postępow ać! 
jakby w niósł podanie o przeniesienie go w 
stan spoczynku.

Co do postępowania przy przenoszeniu 
sędziów bez ich woli w myśl ustawy zasa­
dniczej Państw a w czasowy lub trw ały  stan 
spoczynku, orzeka ustawa dyscyplinarna dla 
urzędników sędziowskich.

P arag raf 102 postanawia wkońcu, że 
gdy istnieje zamiar przeniesienia urzędnika 
w stan  pozasłużbowy, lub w stan  urlopu z 
zachowaniem płacy, w inien on być w myśl 
1 ust. § 101 powiadomiony o tem  w tym 
celu, by m ógł podnieść ze swej strony za­
rzuty.

Z kolei przechodzi projekt rządowy do 
sprawy rozwiązania stosunku służbowego.

Postanaw ia więc § 103, że urzędnik ma 
prawo oświadczyć, iż występuje ze stosunku 
służbowego, o ile nie sprzeciwia to się przy­
jętem u przez niego zobowiązaniu. Takie o- 
świadczenie musi być władzy przedłożone na 
piśmie.

Oświadczenie urzędnika, iż występuje 
ze służby, wymaga przyzwolenia władzy kom­
petentnej w-edle istniejących przepisów; przy­
jęcie takiego oświadczenia można uczynić 
zawisłem od warunku, iż urząd zdany będzie 
przez urzędnika odpowiednio do przepisów.

O ile przyjęcie wspomnianego oświad­
czenia nie je s t wykluczone w myśl § 187 
(suspensya), można się na nie nie zgodzić

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 20 hal. *

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nade­
słane po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje w yłącznie: Biuro dzienników Soko łow sk iego  
we Lwowie Pasaż Hausm anna I. 9. W Paryżu wy­
łącznie A geneya: C. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Yarenne.

jedynie w tym wypadku, jeśli urzędnik 
pozostaje w śledztwie dyscyplinarnem , lub 
jeśli ze stosunku służbowego wynikają dlań 
zobowiązania pieniężne.

P arag raf 104 postanawia, że oświad­
czenie o w ystąpieniu ze służby należy uwa­
żać za przyjęte, jeśli ono w przeciągu 4 ty ­
godni nie zostało załatwione odmownie.

PrzeciwTko odrzuceniu takiego oświad­
czenia przez przełożeństwo urzędu podległego 
władzy centralnej może urzędnik w przeciągu 
dni 14 'wnieść przez władzę służbową zaża­
lenie do szefa władzy centralnej.

W edle § 105 może także urzędnik po­
zostający w stanie spoczynku każdej chwili 
dobrowolnie wystąpić z tego stosunku, o ile 
nie jest obwiniony o czyn, zdolny pociągnąć 
za sobą jego usunięcie za karę.

Przez w ystąpienie ze stosunku służbo­
wego (stan  spoczynku) traci urzędnik wedle 
§ 106 wszelkie wypływające z tego stosunku 
zarówno dla niego, jak  dla rodziny przywi­
leje, praw a i pretensye.

W reszcie § 107 orzeka, że w razie zwol­
nienia lub w ystąpienia ze stosunku służbo­
wego, wedle §§ 14 i 15 (służba prowizory­
czna, służba przygotowawcza) traci urzędnik 
wszelkie z tego stosunku służbowego wypły­
wające zarówno dla niego, jak  dla rodziny 
przywileje, praw a i pretensye, o ile nie przy­
sługuje jem u lub jego rodzinie korzystniejsze 
tra 1 Łowanie w wypadku zwolnienia od służby 
w myśl § 118 (uwzględnienie zasługujących 
na  to okoliczności).

następstwo po ś. p. flr. fam o.
W  W. F r. Presse czytamy : P. M ini­

ster dr. W eiskirchner złożył wobec jednego 
ze sprawozdawców dziennikarskich następu­
jące oświadczenie: Wobec różnych wiadomo­
ści w pismach, jakobym  nie chciał spełnić 
testam entu dr. Luegera, mogę tylko wskazać 
na moje poprzednie oświadczenie, że obecnie

30)

A M E N .
P O W IE ŚĆ  W SPÓ Ł C Z E SN A .

(Ciąg dalszy).

VI.
Napróżno usiłow ał Zygmunt usnąć tej 

nocy. Odganiał od siebie całą siłą woli gnę­
biące myśli. Czuł, że uczynił krzywdę Stasi, 
przypuszczając naw et możliwość jej skalania. 
I  w duchn przepraszał ją  za to. Leez. wnet 
przychodziły mu na myśl słowa tego jak ie­
goś podpitego brutala, który mu groził, a 
Stasię nazw ał swoją. Jej w łasne wyznania 
odsłoniły mu w części ohydę tego środowi­
ska, w jakiem  wyrosła. Czyżby mógł nawet 
rzucić na n ią  kam ieniem  potępienia, za to, 
że nie zdołała słaba i bezbronna, ujść zupeł­
nie czysto z takiej otchłani b ło ta? Jeżeli 
taka Lunia, mając takiego człowieka, jakim  
był jego ojcie£, otoczona przez niego wygo­
dami i zbytkiem, korzystająca ze skarbów 
jego um ysłu i serca, postawiona na stano­
wisku, o którem  przed tem marzyć nawet 
nie mogła, — jeżeli taka Lunia, wszystko za­
wdzięczająca mistrzowi, mogła go tak: han ie­
bnie zdradzać, — to czyż godziło się potę­
piać Stasię, jeżeli życia nieświadoma, a ra ­
czej nie znająca jego stron jasnych, uległa 
brutalnej przemocy? Ale dźwignęła się i wy- 
dźwignęła siłą  własnej woli, gdy piękna Lu­
nia, wydźwignięta uczuciem i poświęceniem 
znakomitego człowieka, sama z lubością w ra­
cała do dawnej kałuży..,.

I  to dla kogo? Czyż ów młody Zbyszko, 
Zrozum iały, a jedynie dziwacznością pomy­

słów odznaczający się rzeźbiarz, mógł iść 
w porównanie z genialnym  estetą, jakim  był 
jego ojciec? Młodszy był, co prawda, nawet 
bardzo młody i przystojny, ale taki preten- 
syonalny, taki wy krygowany, a w dodatku 
samochwalczy blagier. Od razu w yw arł na 
Zygmuncie niesym patyczne wrażenie. Ojciec 
wszakże, zapewne pod wpływem Luni, oto­
czył go protekeyą, w ynosił pod niebiosa jego 
dziwaczne kreacye, nawet podobno dopoma­
gał m ateryalnie, a tymczasem piękna Lunia!...

Przejmowało go oburzenie i w stręt. Na­
leżało chyba ojcu oc-zy otworzyć, uchronić 
go od poniewierki i pośmiewiska. Ale jak  to 
uczynić?...

Nie mógł zmrużyć oka do białego dnia. 
Znużony trapiącą bezsennością, z rozstrojony­
mi nerwam i, zerwał się z łóżka i bardzo 
wcześnie pobiegł na U niw ersytet. P ragnął 
spotkać się ze Stasią. Ale dnia tego nie było 
jej na wykładach. Nie pokazała się i dni n a ­
stępnych. Zapytana o n ią Stefa, wydęła po­
gardliw ie usta i rzekła z niechęcią:

— A wyprowadziła się od nas.... Po­
dobno gorszyła się nam i — skrom nisia!

— Gdzie się w yniosła?
— Nie wiem. W róciła, zdaje się, do 

domu. Przysyłano ztam tąd po nią. Ktoś tam 
zachorował, matka, czy ojciec. Nie pytałam. 
Co mnie to obchodzi ?... I  kolega dałbyś so­
bie z n ią  spokój. To nie je s t m ateryał.... 
Gąska sentym entalna!

Ale Zygmunt już nie słuchał. Jak  n ie­
przytomny w ybiegł na ulicę. Co teraz czy­
n ić?  W  pierwszym  momencie chciał biedź 
do domu Sikory. Wobec tego wszakże, co 
dowiedział się z ust Stasi o jej stosunkach 
rodzinnych, zawahał się. Nicby jej nie po­
mógł, a możeby naw et zaszkodził, wywołu­
jąc jaką bru talną awanturę.

Przez kilka dni chodził jak  błędny, w 
ogromnym niepokoju. Zdecydowany już był 
pójść, bądź co bądź, do w arstatu Sikory lub 
u sąsiadów, mianowicie u owej stróżki Bar­

tłomiej owej, o której Stazia wspominała, że 
jest jej przychylna, zasięgnąć wiadomości. 
Lecz wreszcie, w dziesięć dni po zniknięciu 
Stasi, ujrzał ją , ku ogromnej swej radości, 
na rannym  wykładzie w klinice.

Pobiegł ku niej i obie dłonie wycią­
gnął. Ale spojrzawszy na nią, omal nie 
krzyknął.

Twarz jej wybladła, podsiniałe oczy, 
nabrzm iałe powieki świadczyły o ciężkich 
przejściach.

Na pow itanie Zygm unta odpowiedziała 
bladym uśmiechem. A po wykładzie, gdy on 
wychodził z nią razem i chciał jak  przedtem 
jej towarzyszyć, zatrzym ała się przed gm a­
chem i rzekła szybko, z widocznem przera­
żeniem :

— Niech pan ze m ną nie idzie... n ie!
— Go to znaczy, koleżanko ? Co się z 

tobą działo? Ja  tak niespokojny byłem... tę­
skniłem  tak bardzo...

Znowu ten  blady, niem al bolesny u- 
śmiech, a potem urywane słow a:

— Proszę się niczemu nie dziwić... i 
nie niepokoić... nie tęsknić... Jakiś czas mu­
szę być w domu... muszę!... Ojciec mój ra ­
żony paraliżem... dogorywa... M atki samej 
zostawić nie mogę...

— Pójdę z tobą!
— Och, nie, n i e !... Na m iłość Boską, 

nie! Jeśli pan nie chce, aby się stało n ie­
szczęście!... Bądź zdrów... bądź zdrów, ko­
lego !...

Ostatnie słowa wypowiedziała tonem 
przejmującym, miękko, rzewnie... Zdawało 
się, że ją  dławią łzy. I  chciała odejść szybko.

Ale Zygmunt chwycił ją  za rękę i za­
trzym ał :

— Panno Stasiu... panno Stasiu... Tak 
się chyba rozstać nie możemy. Ja  chcę wie­
dzieć... wiedzieć w szystko!...

I  mówił dalej, bezładnie:
— Ostatniego wieczoru... pam iętasz?... 

gdym cię, z przechadzki odprowadził i sta­

liśm y pod domem... jakiś człowiek... pijany 
zapewne, śledził nas... a potem, gdyś ode­
szła tak spiesznie, nazwał cię po imieniu... 
nazwał „swoją Stasia" i wygrażał...

P łom ienie buchnęły na twarz Stasi. Mó­
wić nie m ogła; tylko uryw ane słowa wydo­
bywały się z trudem  z ust drżących:

— Tak.... tak.... to o n !.... Ten niego­
dziwy Ryś.... Strzeż1 się go pan.... strzeż się.... 
To człowiek niebezpieczny.... N iech już ja  
jedna cierpię.... ja  sama!

Gwałtownie w yrw ała swą rękę z uści­
sku Zygmunta i pobiegła, nieledwie pędem, 
szlochając.

On jednak podążył za nią, lecz Stasia 
odwróciła się nagle, zbliżyła szybko do niego 
i rzekła, wymawiając każde słowo z rozpa­
czliwym jakim ś naciskiem :

— Jeżeli chcesz, abym żyła, nie idź 
za mną.... nie zbliżaj się.... przynajmniej do 
czasu. Błagam cię o to, zaklinam na wspo­
m nienie tej ostatniej chwili wieczornej, któ- 
rąśm y wspólnie przeżyli!....

Patrzyła na niego biednemi swemi, peł- 
nemi łez oczyma, tak wymownie, z tak głę- 
bokiem uczuciem, że oprzeć się, nie posłu­
chać było niepodobna.

Zygmunt zatrzym ał się i s ta ł jak  ska­
m ieniały, patrząc za oddalającą się Stasią, 
która szła, nie obracając się już ivcale. Szła 
tak, jakby ją  popychała fatalność ku n ieu­
chronnem u przeznaczeniu....

Postać jej m alała w oddali długiej uli­
cy. W tem, — czy to się Zygmuntowi wy­
dało? — od murów kamienic odczepiła się 
jakaś postać męska i przyłączyła do Stasi. 
Szła teraz obok niej, — a ona postępowała 
coraz w oln iej; zdawała się pochylać w zgnę­
bieniu....

(Ciąg dalszy nastąpi).
A d a m  KrechowierM.



wiedeńskiej. Odnoszą się one do zwołania i 
rozwiązania Sejmu. W edług uchwały Bady 
m inistrów  ma być Sejm zwołany na 21 b. m., 
a zaraz następnego dnia zostanie on rozwią­
zany. Nowe wybory odbędą się z końcem 
maja, a w połowie czerwca zbierze się już 
nowy parlam ent. Przeszło dwa miesiące wy­
znaczono na  agitacyę wyborczą, która już od 
kilku tygodni w całym kraju się rozwinęła.

Trudno przewidzieć ostateczny wynik 
wyborów. Szanse jednak  narodowej party  i 
pracy przedstaw iają się pomyślnie, zwłaszcza 
wobec niezgody i rozkładu panującego w ło­
nie stronnictw  opozycyjnych. Mimo usilnych 
starań  nie powiodło się przywrócić porozu­
m ienia między obu grupam i party i niepo­
dległości, które jak  teraz na zgromadzeniach, 
tak także podczas wyborów w sposób naj­
ostrzejszy wzajemnie będą się zwalczały. N a­
wet doroczna uroczystość żałobna ku ucz­
czeniu pamięci Ludwika Kossutha nie zdo­
ła ła  zbliżyć do siebie powaśnione strony, 
które nie zgodziły się na  urządzenie wspól­
nej m anifestacyi. Tak więc w wielu okrę­
gach będą musieli wyborcy rozstrzygać po­
między zwolennikami Kossutha i Justha, a 
to rozstrzelenie sił i głosów nie może roko­
wać wielkiego powodzenia ani jednej, ani 
drugiej stronie. A ntagonizm  między obu gru­
pami je s t tak silny, iż na konferencyi, jaką 
odbył onegdaj Ju s th  z najbliższymi swoimi 
przyjaciółmi politycznymi, nie wahano się 
wystąpić z podejrzeniem, iż między Kossu- 
towcami a hr. Tiszą przygotowują się jakieś 
tajne, zakulisowe układy. Podnoszono mia­
nowicie, iż każde oświadczenie i każda ab- 
eya zwolenników Kossutha wskazuje, iż stoją 
oni bliżej Tiszy, aniżeli stronnictw a niepo­
dległości, do czego zresztą w pryw atnych 
rozmowach Kossuthowcy podobno otwarcie 
się przyznają.

Eównież i w obozie innych m niejszych 
stronnictw  politycznych ujaw nia się brak 
wyraźnego kierunku i jednolitości działania. 
W łonie partyi chrześciańsko socyalnej wy­
buchło przesilenie, albowiem jej wiceprezes 
i rzeczywisty przywódca, kanonik Giesswein, 
zamierza usunąć się od kierownictwa, wsku­
tek czego zostanie od razu sparaliżowany 
wpływ tej najmłodszej partyi politycznej, a 
jej akcya wyborcza będzie się m usiała ogra­
niczyć do m inim alnych rozmiarów. Donoszą 
także o wrzeniu panującein wśród katolickiej 
partyi ludowej, gdyż wielu jej naw et wybi­
tniejszych członków nosi się z m yślą przej­
ścia do nowej party i rządowej. Przejście to 
zostało im znacznie ułatw ione z chwilą, gdy

tekę wyznań i oświaty objął h r. Ja n  Zichy, 
który utrzym ywał zawsze z partyą katolicką 
sympatyczne stosunki.

Nominacya hr. Zichy’ego wywrzeć m iała 
także dobre wrażenie w nacyonalistycznych 
niem adziarskich kołach. W szczególności fra- 
kcya rum uńska przywiązuje szczególniejsze 
znaczenie do tej nominacyi, gdyż ma podo­
bno powody do przypuszczenia, iż hi1. Zichy 
zniesie znane rozporządzenie szkolne hr. 
Apponykego polecające, aby nauka religii 
dzieciom rum uńskim  w ykładana była w ję ­
zyku węgierskim. Eozporządzenie to wywo­
łało w swoim czasie wielką niechęć i wzbu­
rzenie we wszystkich w arstw ach rumuńskiej 
ludności i uważane było za zamach na auto­
nomię kościelną, gdyż Kościołowi nie po­
winno być wzbronione udzielanie nauki re­
ligii dzieciom szkolnym w ich ojczystym ję ­
zyku. Nie akcya wątpliwości, iż zniesienie 
tego rozporządzenia szkolńego wywołałoby 
wśród Kumunów najkorzystniejsze wrażenie.

W ogóle jednak wśród niem adziarskich 
narodowości nie spotyka się z objawami sym- 
patyi ani obecny gabinet, ani nowa większość 
rządowa. Uważana je s t ona za spadkobier­
czynię zasad i systemu rządowego starolibe- 
ralnej partyi, a Slovenski D enn ik , główny 
organ Słowaków węgierskich, przypomina 
zupełnie słusznie, iż partya ta  nie m iała n i­
gdy zrozumienia dla interesów narodowych 
ludu słowackiego, lecz przeciwnie kierow ała 
się w swojej polityce szowinizmem i nieto- 
lerancyą. Wprawdzie oświadczenia hr. Khue- 
na i Tiszy zdają się zapowiadać pod tym 
względem pewien zwrot, ale zawierają one 
dotąd tylko ogólnikowe przyrzeczenie, z któ­
rych niem adziarskie narodowości nie mogą 
wysnuć konkretnego wniosku, że na przy­
szłość polityka narodowościowa oprze się 
rzeczywiście na prawie i sprawiedliwości.

Natom iast co do ogólnej polityki k ra­
jowej, program  jest nowej party i rządowej 
jasny i w szczegółach logicznie i konsekwen­
tn ie obmyślany. Zrywa on z , bezpłodnemi 
walkami prawno-państwowemi, które w osta­
tn ich  latach zatruw ały i zaburzały życie pu­
bliczne W ęgier i postanaw ia dalszy rozwój 
kraju oprzeć na realnych stosunkach i rze­
czywistych siłach narodu. Odrzuca on więc 
te  wszystkie aspiracye polityczne, które się 
urzeczywistnić nie dadzą i te wszystkie po­
stu laty  ekonomiczne, które jak  utworzenie 
samodzielnego Banku, zaszkodziłyby kredyto­
wi kraju i spowodowały drogą stopę procen­
tową, a natom iast zapowiada uporządkowa­

znajdaję się w stosunku zobowiązania się 
wobec Korony i gabinetu. Dr. Lueger zgo­
dził się był na  moje w ystąpienie ze służby 
miejskiej i w zupełności uznał mój stosunek 
zobowiązania, który wówczas przyjąłem  na 
siebie. Na wypadek, gdyby to zobowiązanie 
ustało i obywatele m. W iednia m nie powo­
łali, byłoby dla mnie zaszczytem uczynić ich 
wezwaniu zadość i spełnić testam ent swego 
zmarłego przyjaciela.

Corr. „ A ustr ia “ d o n o si: Zebranie mę­
żów zaufania stronnictw a chrześciańsko-spo- 
łecznego uchwaliło na  wniosek dr. Gess- 
m anna proklamować na  jutrzejszem  zebraniu 
ks. L i e c h t e n s t e i u a  szefem partyi.

N astępnie dr. G e s s m a n n  przedłożył 
projekt podziękowania dla ludności za współ­
czucie podczas choroby dr. Luegera i za udział 
w jego pogrzebie. — Nadto poruszył myśl 
w zniesienia pomnika ku uczczeniu dr. Lue­
gera.

Dr. W e i s k i r c h n e r  podniósł myśl 
umieszczenia biustu dr. Luegera w hali ko­
lumnowej w parlam encie.

P. S t e i n  e r  poruszył sprawę wyboru 
burm istrza. Na odbytej onegdaj w mieszka­
niu dr. Gessm anna konferencyi postanowio­
no, iż na razie zostanie wybrany burm istrzem  
wiceburm istrz dr. Porzer, a po upływie dwu 
la t ustąpi i miejsce jego zajmie P. M inister 
dr. W eiskirchner.

P. M inister dr. W e i s k i r c h n e r  o- 
świadczył, że ma zobowiązania "wobec Koro­
ny i gabinetu oraz swego klubu parlam en­
tarnego i dlatego na razie godności burm i­
strza przyjąć nie może i prosi, aby uwzglę­
dniono jego dzisiejsze zobowiązania. Jeśli 
stronnictw o i klub mieszczański w Eadzie 
miejskiej uznają go godnym godności burm i­
strza, to on w przyszłości godność tę przyj­
mie. Na razie atoli burm istrzem  powinien 
być wybrany człowiek, który działałby nie- 
tylko w m yśl program u Luegera, lecz ró­
wnież i jego (dr. W eiskirchnera), tak, aby 
m ógł odebrać niezmniejszony w niczem spa­
dek po Luegerze.

Dr. P o r z e r  oświadczył, że jeśli go 
klub powoła, to gotów objąć godność bur­
m istrza.

Położenie na Węgrzech.
(^j;) Znane są już wnioski, jakie prze­

dłoży h r. Khuen na  dzisiejszej audyencyi

6)

(Pierre S ales: L e  Secret du Wesse).

III.
(Ciąg dalszy).

Doktor, pochylając się znowu nad ra n ­
nym, wprowadził do rany cieniutkie szczyp- 
czyki. Z ogrom ną ostrożnością wydobył ztam- 
tąd  po chwili jedną, potem drugą drzazgę, 
a wreszcie m ały odłam ek żelaza, który  m a­
chinalnie podał rotm istrzow i Chenu, mówiąc:

— Zobaczno p a n ! To może pana le­
piej objaśnić, niż wszelkie przesłuchania.

— Tam do licha! — zawołał rotm istrz.
I  zbadawszy podany sobie szczątek że­

lazny, powtórzył z tryum fującą m iną:
— Do licha! To kawałeczek z kółka o- 

strogi.... Zatem niew ątpliw ie jakiś kawalerzy- 
sta  je s t spraw cą!

Odłamek kółka z ostrogi.!
Eozjaśniało się więc wszystko: F irm in 

wszczął kłó tnię z jakim ś swoim kolegą, któ­
ry go pow alił na  ziemię i kopał obcasam i; 
ostroga złam ała się przytem , zraniła i prze­
biła  czaszkę....

Eanny doznawszy w net ulgi, o tw ierał 
zwolna oczy i głosem  słabym , ledwie do­
słyszalnym , szep n ą ł:

— Cezary.... Cezary.... mój drogi.... 
gdzież ty  jesteś?

— Cezary ma się dobrze! — m ruknął 
rotm istrz, zbliżając się. — Jem u nic się nie 
stało.... Był szczęśliwszy....

Zam ierzał obudzić zazdrość w sercu 
rannego. Ale F irm in , głosem  łagodnym , zre­
zygnowanym, odparł:

— A to, dzięki Bogu.... dzięki Bogu!
I  zam knął oczy, jakby już wyczerpany.

Doktor też natychm iast p rze rw a ł:
— Na dzisiaj dosyć już tego gadania!
Zwrócił się do asystenta, a zwłaszcza

do siostry Olimpii, dając im szczegółowe 
wskazówki.

M ałego wzrostu, dobrej tuszy, z tw a­
rzą pełną dobroci i wesołego ożywienia, o 
ruchach nieco męzkich, siostra Olimpia m ia­
ła  lat czterdzieści pięć a od la t dwudziestu 
przeszło zajęta była pielęgnowaniem  chorych

żołnierzy z niezwykłem poświęceniem. Żoł­
nierze nazywali ją  „dobrym chłopcem ", któ­
ry nie lękałby się naw et całego pułku, ona 
zaś nazywała ich swoimi „dziećmi".

Opowiadano o niej rzeczy prawdziwie 
wzniosłe z czasów w ojny: o pielęgnowaniu 
rannych  pod ogniem m itrailezy, o granacie, 
który obok niej w ybuchnął i strzaskał jej 
nogę. Odtąd kulała nieco, ale krzątała się 
mimo to zawsze żywo i rozwijała nadzwy­
czajną energię w działaniu, zwłaszcza, gdy 
doktor Derbois poruczył jej specyalnie jak ie­
go pacyenta. A F irm in  obudził w niej od- 
razu wielką sympatyę.

Chwilę popatrzyła na niego i odgadła 
na ty ch m iast:

— To chłopak z naszych stron.... — 
szepnęła.

Ona pochodziła także z Normandyi, z 
rodziny włościau, niezm iernie chciwych, któ­
rzy ją  skłonili do przywdziania sukni szary­
tki, aby bra t jej, bardziej od niej kochany, 
m ógł posiąść cały m ajątek. Nie skarżyła się 
wcale na to, znalazłszy szczęście w dobro- 
czynnem życiu.

O, tak, ona z całą gorliwością pielę­
gnować będzie tego młodego ziomka, tak 
ciężko ranionego. I  pilnie słuchała  przepisu 
doktora Derbois: „Opatrunek zmieniać... ranę 
obmywać.... obmywać ciągle. E ana będzie się 
jątrzyć, co spowoduje zapewne wydalenie z 
niej innych jeszcze drzazg i szczątków ostro­
gi, gdyby się one znajdowały w pobliżu rany... 
Gorączka teraz mała, a gdyby do końca dnia 
nie objawiło się podwyższenie tem peratury, 
ju tro  lub pojutrze będzie można spróbować 
rozmowy z rannym  w ciągu pięciu lub sze­
ściu m inut...."

Te ostatnie słowa dodał doktor dla u- 
spokojenia rotm istrza Chenu, który jednak 
w tej chwili cały zajęty był óbserwowaniem 
drzazgi ostrogi, k tórą co chwila podnosił do 
oczu, z uśmiechem zadowolenia. Już teraz nie 
m iał potrzeby badać rannego, skoro m iał w 
ręku dowód m ateryalny, który wyda mu w 
ręce winowajcę równie pewnie, jak  gdyby 
F irm in  Dubreuil sam go oskarżył.

I  z pogardą, w łaściw ą umysłom wyż­
szym, oddawał się rozważaniom filozoficznym 
na tem at kruchości istn ien ia  ludzkiego. Ten 
łotrzyk, k tó ry ,uderzył D ubreuila, naw et się 
nie domyślał, że kółko jego ostrogi było u- 
szkodzone i że taka m alutka drzazga, w iel­
kości główki od szpilki, postawi go przed 
try  bunał woj enny.

Co się jego tyczy, ro tm istrza Chenu, on 
z pewnością otrzyma awans w nagrodę za

zręczność w przeprowadzeniu tej sprawy. Dzien­
niki także nie omieszkają rozpisać się o tem. 
Chenu widział już swój wizerunek w pism ach 
ilustrow anych, wraz z podobizną ostrogi, owe­
go uszkodzonego kółka i drzazgi wyjętej z 
rany....

Podziękował doktorowi Derbois i udał 
się do jadaln i wojskowej, albowiem najśw ięt­
sze naw et obowiązki nie m ogły mu przeszko­
dzić w spożyciu w czasie właściwym śniada­
nia. I  spraw ił sobie wyższą przyjemność, 
chlubiąc się swym tryum fem  przed kolegami. 
Oczywiście nie wtajem niczył ich w szczegóły 
i strzegł się pilnie, aby się nie wygadać o 
tajemniczej historyi nadwerężonej ostrogi.... 
Ale za to wieczorem....

— Do wieczora, panowie!... Będą cieka­
we nowiny...

Mówiąc to uderzał silnie pięścią w 
stół, aby wszyscy słyszeli Daw ał uroczyste 
słowo honoru, że jeszcze tego wieczora wi­
nowajca będzie zamknięty w więzieniu „Cher- 
che-M idi...“

I  tu pow tarzał swoją przedpołudniową 
mowę o konieczności dania przykładu i po­
łożenia stanowczej tam y owym kłótniom  i 
bójkom, z którem i nikt, przed nim, nie um iał 
sobie dać rady i dojść ich źródła. Ale przed 
nim, przed bystrością wzroku rotm istrza Chenu 
n ik t i n ic nie ujdzie... Ma on dobry nos i 
wszystko przewącha.

Isto tn ie m iał on nos niepom iernie d łu­
gi. Panow ał wszechwładnie na tej twarzy
0 dwu m ałych szarych oczach i olbrzymim 
wąsie, niegdyś czarnym, obecnie mocno szpa­
kowatym. Eozpoznawano go już z daleka, lę­
kano się i n ie lubiono.

To też obecnie wszyscy ci żołnierze, 
którzy wczoraj zanadto się zabawili, drżeli 
teraz, zwłaszcza widząc, że rotm istrz po śnia­
daniu zatrzym ał się i długo coś mówił z ad- 
ju tantem . Oczy jego rzucały błyski, a nos aż 
trząsł się. Chwilami ro tm istrz cały wąs w kła­
dał do ust i gryzł...

Potem  rzucił się do w nętrza koszar, 
jak  do ataku, pociągając za sobą adjutanta. 
Za chwilę potem wpadli obaj do izby Ceza­
rego.

Ten był nieco spokojniejszy. Ukończył 
już oczyszczanie rynsztunku i przypatryw ał 
mu się z zadowoleniem, że był taki lśniący
1 w zupełnym porządku, jak  gdyby przeczu­
wał, że rotm istrz Chenu będzie w łaśnie prze­
prow adzał szczegółową inspekcyę rzeczy i 
rynsztunków żołnierzy.

Nie tylko inspekcyę, ale drobiazgową 
rewizyę.

nie tak silnie rozstrojonych finansów i przy­
rzeka ulepszenie adm inistracyi publicznej.

Te programowe zasady rozwijał i wy­
jaśn ia ł szczególnie hr. Stefan Tisza na zgro­
m adzeniach w W ielkim W arazdynie, w Sze- 
gedynie i w niedzielę w Aradzie, gdzie za­
mierza się ubiegać o m andat poselski, jako 
kontrkandydat Beli Barabasa z partyi niepo­
dległości. Nieprzyjazne dem onstracye zorga­
nizowane tam  przeciw hr. Tiszy świadczą, że 
walka wyborcza w tem mieście będzie bar­
dzo ostra, a hr. Tisza składa dowód wielkiej 
odwagi cywilnej i osobistego poświęcenia 
starając się o m andat w tym  trudnym  dla 
siebie okręgu, gdy wiadomo, żę w wielu in­
nych okręgach osiągnąłby go z łatw ością i 
bez walki. Przypuszczają także, iż hr. Tis°za 
uzyskawszy m andat poselski, skłoni się do 
przyjęcia urzędu prezydenta nowej Izby" po­
selskiej, który to urząd ze względu na n ie­
w ątpliw ą zaciętość opozycyi, będzie wymagał 
wielkiej ru tyny parlam entarnej, taktu i sta­
nowczości. !

Nadchodzące z różnych stron kraju w ia­
domości stwierdzają, że nowa partya rządo­
wa zyskuje coraz liczniejszych zwolenników. 
W ybitni politycy, którzy przed pięciu laty 
razem z Tiszą wycofali się z widowni poli­
tycznej, zabierają teraz znowu głos w  spra­
wach publicznych i przystępują do nowej 
partyi. Lokalne jej organizacye zostały już 
utworzone w całym kraju, a najbliższetn ich 
zadaniem będzie teraz postawienie w każdym 
okręgu odpowiednich kandydatów i u łatw ie­
nie im zwycięstwa przy wyborach. Przywód- 
cy nowej partyi kierują się tą  zdrową zasa­
dą, iż nie zamierzają narzucać okręgom ob­
cych kandydatów-, lecz pragną poprzeć tych 
kandydatów, którzy w swoich okręgach dłu­
goletnią pracą zdobyli sobie wpływ i zaufa­
nie swoich współobywateli. Jeżeli utrzym a 
się dotychczasowy nastrój w kraju i jeżeli 
przywódcy nowej partyi z równym jak  dotąd 
zapałem starać się będą o skupienie um iar­
kowanych żywiołów7, wówczas można mieć 
niew ątpliw ą nadzieję, że z wyborów wyjdzie 
nowa Izba poselska, gotowa do pozytywnej 
pracy w celu zaspokojenia isto tnych potrzeb 
kraju i napraw ienia tylu szkód i spustoszeń, 
jakie pozostawiły po sobie kilkoletnie rządy 
koalicyjne.

B u d a p e s z t .  Między partyą Ju s th a  a 
serbsbą partyą radykalną przyszło do poro­
zumienia; obie partye będą wzajemnie popie­
ra ły  swych kandydatów podczas wyborów.

Żołnierze nie mogli wyjść z podziwie- 
nia. W szak zaledwie dwa dni m inęły od re­
wii na Longchamps!

Botm istrz zbliżył się nagle do Cezara.
— Z twoim przyjacielem  bardzo krucho! 

zawołał.
Dwie wielkie łzy trysnęły  z oczu n ie­

boraka. O tarł je  palcami, a widząc, że ro t­
m istrz od niego zaczyna rewizyę, począł się 
trząść. Kolega z E trepagny  ozwał się z 
c ic h a :

— Nie skończy mu się to pewnie na 
p iętnastu dniach aresztu, jeśli cokolwiek nie 
jest w porządku....

A le wszystko było w porządku wzoro­
wym, cały rynsztunek Cezarego i buty prze­
ślicznie wyczyszczone i ostrogi lśniące, jak  
nowe.  ̂ E otm istrz i adju tant zam ienili po­
rozumiewawcze spo jrzen ia : To z pewnością 
nie on !

Skończywszy inspekcyę w tej izbie, 
przeszli do drugiej i zwiedzili z kolei wszy­
stkie ich władzy podległe. Nie znaleźli ani 
jednej ostrogi, którejby kółko było nadw e­
rężone.

Nos ro tm istrza poczynał się przedłu­
żać, a w ostatniej izbie Chenu gryzł już w 
rozdrażnieniu oba wąsy.

M iał teraz iść zdać sprawę z wyniku 
rewizyi wyższej władzy. A rów nocześnie wy­
dany został rozkaz natychm iastow ego prze­
prow adzenia takiejże inspekcyi w innych 
szwadronach, u artylerzystów, dragonów i ki- 
rasyerów. Powodu nik t domyśleć się nie 
inógł.

— A niech to wszyscy dyabli p o rw ą ! 
k lął ro tm istrz Chenu cały wieczór i noc 
całą.

D nia tego nie m ógł jeść obiadu. Do­
świadczały też pewnego zakłopotania, mając 
się ukazać w jadalni, po tak  solennych ze 
swej strony zapowiedziach. A gdy nazajutrz 
tam  się ukazał, ułożył już by ł sobie stoso­
wne w y jaśn ien ie : W prawdzie winowajcę trzy­
m ał już w ręku, lecz trzym ał dotychczas 
„m oralnie"; był teraz na śladzie m ateryal- 
nych dowodów.

W  rzeczywistości liczył już tylko na ze­
znania, które spodziewał się wydrzeć F irm i- 
nowi, skoro tylko doktor D erbois na prze­
słuchanie pozwoli. Aby zasięgnąć wiadomo­
ści uuał się więc do szpitala.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Z parlamentu Rzeszy niemieckiej
i Sejmu pruskiego.

Na wczoraj szew posiedzeniu parlam en­
tu Ezeszy niemieckiej oświadczył kanclerz, 
że jest przeciwnikiem tz. „kurra-patryotyzm u", 
rozszerzenie zaś autonomii Alzacyi i Lota­
ryngii uważa za konieczne. Projekt konsty- 
tucyi dla tych krajów jest już wypracowany; 
bliższe szczegóły będą jednak  podane parla­
mentowi do wiadomości dopiero po przyjęciu 
tego projektu przez rządy poszczególnych 
państw  związkowych.

N astępnie obradowano nad budżetem 
kanclerza i urzędu spraw zagranicznych.

P. B o u d e r s c h e k  (centrum ) domagał 
się zrównania Alzacyi i Lotaryngii z inne- 
mi państw am i związkowemi. P arlam ent i 
Eada związkowa muszą być zupełnie w yłą­
czone jako czynnik ustawodawstwa krajowe­
go Alzacyi i Lotaryngii. Mówca żądał dla 
wydziału krajowego Alzacyi i Lotaryngii te­
go samego praw a wyborczego, jak ie  obowią­
zuje w wyborach do parlam entu. Alzacya i 
Lotaryngia użyczyły rękojmij, żądanych przez 
kanclerza. U karanie posła W etterló  w zna­
nym  procesie o obrazę czci było niezwykle 
ostre. Nacyonalistyczna partya W etterlego o 
tendencyi francuskiej nie istnieje.

Prez. S e h w e r i n  oznajmił, że naj­
pierw odbędzie się dyskusya o spraw ie A l­
zacyi i Lotaryngii, a potem o ogólnej poli­
tyce zagranicznej.

P. G r e g o i r e  (z Alzacyi) zauważył, że 
on i jego towarzysze dążą do samodzielności 
takiej samej, jaką  mają inne państw a zwią­
zkowe, oraz do zaprowadzenia powszechnego 
głosowania do reprezentacyi krajowej, o ile 
możności przed zaprowadzeniem konstytucji. 
Większość ludności potępia publiczne oma­
wianie nieroztropnego wprawdzie postępowa­
nia tóab iny  "Wedel, oraz ataki na politykę 
nam iestnika. Chc-emy być Niemcami i stać 
się niemieckiem państwem  związkowern; wy­
wołałoby to także we F rancy  i zadowolenie.

P. B o h l e  (soc. dem.) zapewnia, że w 
żądaniu języka francuskiego dla szkoły ludo­
wej cała ludność je s t zgodna, tak samo w 
sprawie autonomii.

N astępnie zabrał głos p. D z i e m b o w ­
s k i  i wywodził, że nie Polacy i ich prasa 
zajmują stanowisko rewolucyjne, lecz rząd. 
W r. 1867 starszy prezydent poznański o- 
świadczył z najwyższego polecenia Polakom, 
że nie powinni żywić żadnych obaw co do 
swej narodowości i co do używania swego 
języka, jeśli w stąpią do północno-niemieckie- 
go związku. Podobne oświadczenie usłyszano 
również w r. 1870, gdy ludność polska tak 
dzielnie spełn iła  swój obowiązek. A wszakże 
ze słowami i przyrzeczeniami królewskiemi 
nie powinno się wyprawiać sztuk żongler- 
skich.

Dotychczasowa polityka nie zniszczyła 
nas — wywodził mówca — lecz owszem sil­
niej nas spoiła. Tworzymy towarzystwo uci­
śnionych. O pomocy obcej n ik t u nas nie 
m yśli; narodowość naszą utrzym ujem y i pie­
lęgnujem y w łasnem i siłami. Twierdzenie p ra­
sy" hakatystycznej. że Polacy występują prze­
ciw wszelkiej władzy państwowej, jest ab­
surdem. Gdy cesarz F ryderyk  powiedział, że 
wszyscy jego poddani blisko stoją jego ser­
ca. wywołało to wśród nas entuzyazm i gdy 
cesarzowa Fryderykow a przybyła do Pozna­
nia, przyjęto ją  z opisać sie niedającą rado­
ścią. Gdy dziś wśród Polaków panuje inne 
usposobienie, to przyczyną tego je s t okoli­
czność, że przez ustawy wyjątkowe zmuszo­
no nas do zajęcia stanow iska obronnego. 
Eząd przez odrzucenie rezolueyi parlam entu, 
domagającej się zbadania stosunków w dziel­
nicach polskich, wykazał, iż obawia sie ich 
zbadania. W szystkie infonnaeye rządu po­
chodzą z kół hakatystycznych. Podczas po­
dróży inform acyjnej posłów', prezydent ko- 
m isyi kolonizacyjnej obejmuje kierownictwo 
tej podróży i pokazuje im wsie potemkinow- 
skie. Powierzcie mi raz przewodnictwo ta ­
kiej podróży inform acyjnej, a pokażę wam, 
jakie w istocie są stosunki. Ustaw a o wy­
właszczeniu stworzy ludność bez mieszkań 
i ziemi. Fanatyzm  polityczny je s t tak samo 
fatalny, jak  i religijny. Pierwsze przykaza­
nie chrześciaństw a nakazuje m iłość bliźnie­
go. Jakżeż mogą więc ci, którzy nas prze­
śladują, twierdzić, że stoją na gruncie ehrze- 
ściańskiego światopoglądu. Myśl narodowa 
polska zapuściła silne korzenie w lud pol­
ski. nad którym już nie panują wyłącznie 
szlachta i duchowieństwo. N iestety, jeszcze 
niem a takiego męża stanu, który porzuciłby 
tę przew rotną politykę antipolską i wszedł 
na inną drogę. (Oklaski u Polaków).

Na tern obrady przerwano.

W  S e j m i e  p r u s k i m  załatwiono wczo­
raj reform ę wyborczą w II. czytaniu na j­
pierw do § 20 w' brzmieniu proponowanem 
przez kom isję, z nieznacznemi tylko po­
prawkami.

W ciągu dyskusyi p. S e  i n e r  a (soc. 
dem.) wezwał przewodniczący kilkakrotnie

do porządku, ponieważ poseł ten między in- 
nemi nazwał Sejm pruski domem waryatów. 
Przy § 21. który zawiera postanowienie o 
praw yborach i jawnem  głosowaniu, uczyniło 
stronnictw o postępowe wniosek, aby wybory 
odbywały się tajnie. W niosek ten upadł po- 
czem § 21 przyjęto w myśl żądania komisyi. 
Kesztę ustawy przyjęto bez dyskusyi.

P. P a c h n i c k e  (wolnomyśl.) uzasa­
dniał wniosek, aby do ustawy dodać jeszcze 
nowy artykuł, zawierający postanowienia o 
urnach wyborczych, kartach głosowania, spo­
sobach zapewnienia tajem nicy głosowania 
i t. d.

Przyjęto rezolucyę komisyi, wzywającą 
rząd, aby przy rewizyi ustawy karnej za­
mieszczono w niej przepisy zakazujące sądom 
wypytywania świadków o sposób ich głoso­
wania.

Druga część przyjętej rezolueyi zawiera 
te same postanowienia, co wniosek p. Pa- 
chnickego, jednakże z tą zmianą, iż postano­
wienia te nie mają być włączone do ustawy 
karnej, lecz do ordynacji wyborczej.

Po przyjęciu tej rezolueyi wniosek wol- 
nom yślnych upadł.

Bezolucyg stronnictw  narodowo-liberal- 
nego, wolnomyślnego i soeyalno-demokraty- 
cznego o nowym rozdziale okręgów wybor­
czych i powiększeniu liczby posłów odrzuco­
no. Na tern z a ł a t w i o n o  II. c z y t a n i e .

Następne posiedzenie Sejmu, odbędzie 
się we środę; na porządku dziennym trzecie 
czytanie reformy wyborczej.

K R O N IK A .
Lwów, Lr) marca.

— K alendarz.
S r o cl a (3 6 m arca):
Lubina m. — Ojcosława. — Jewtropija. 
Wschód słońca o godzinie 5'87 rano, za­

chód słońca o godzinie 5.27 po południu.

— JE . ks. A rcybiskup dr. B ilczew sk i
wyjechał na tydzień na rekolekcye.

— JE . P . M arszalek krajow y S ta n i­
sław  hr. B adeni przybył wczoraj do Wiednia.

— W iadom ości k o śc ie ln e . Dyecezya 
przemyska. Odznaczony exp. can. ks. Karol Mar- 
ciak, katecheta szkoły wydz. m. im. św. Stani­
sława Kostki w Przemyślu. Prezentę na nowo 
utworzone probostwo w Bachorzu otrzymał ks, 
Autoni Sękowski, ekspozyt miejscowy.

— E ada m iasta  Lwowa odbędzie po­
siedzenie we czwartek, dnia 17 b. m., o godzi­
nie 6 wieczorem w sali ratuszowej,

— Odczyt dyr. Stanisława Majerskiego 
na temat: „Kobieta wobec dzisiejszej kultury11 
odbędzie się we środę, dnia 16 b. m., o godzi­
nie 7 wieczorem w sali ratuszowej.

— U regu low an ie  stosunków  perso­
n a ln y ch  słu żb y  pocztow ej i te legraficznej.
Na podstawie Najwyższego postanowienia, Mi­
nisterstwo handlu wydało rozporządzenie w spra­
wie uregulowania stosunków personalnych służby 
pocztowej i telegraficznej, podpadającej pod u- 
stawę z duia 25 września 1908 r. Podług tego 
rozporządzenia cała służba pocztowa i telegra­
ficzna podzielona będzie na dwie kategorye, a 
mianowicie na służbę sług pocztowych i pod- 
urzędników pocztowych, którzy w obrębie każdej 
dyrekcyi poczt i telegrafów tworzyć będą od­
dzielne etaty. Cztery razy do roku odbywać się 
będzie obsadzanie posad sług pocztowych i pod- 
urzęduików pocztowych w drodze konkursu, 
przyczem celem uzyskania stopnia podurzędnika 
potrzebne będzie złożenie egzaminu próbnego. 
Dalej rozróżnia się dwie grupy służby poczto­
wej i telegraficznej. Podurzędnicy grupy poczto­
wej nosić będą tytuł urzędowy ekspedyentów 
urzędu pocztowego, podurzędnicy z grupy tele­
graficznej ty tu ł werkmistrzów telegraficznych. 
Dalej postanowiono, że służba pocztowa, która 
zamianowana została do dnia 81 grudnia 1908, 
zrównana zostanie z innymi służącymi poczto­
wymi pochodzącymi ze stanu certyfikatystów. 
Nowo rozporządzenie wejdzie w życie z duiem
1 kwietnia b. r.

— L oterya św iąteczna odbędzie się — 
jak lat poprzednich — w kwietną niedzielę, o 
godz. 4 po poł. w wielkiej sali „Sokoła-Macie- 
rzy“. Wygrane stanowić będą: drób, wędliny, 
zwierzyna, bakalie, napoje, zabawki, słowem 
wszystko, co w tygodniu przedświątecznym 
szczególnymi cieszy się względami naszych za­
pobiegli wy cli gospodyń. Na program zabawy 
złożą się, obok loteryi, koncert orkiestry woj­
skowej i „koło szczęścia", a zgłodniałych po­
sili tani i bardzo obfity bufet.

Dochód z loteryi świątecznej przeznaczony 
został na zasilenie funduszów Towarzystwa pań 
im. św. Salomei, opiekującego się gorliwie kil­
kuset najbiedniejszemi wdowami i sierotami.

— E gzam in a  pryw atne w A kadem ii 
handlow ej w e L w ow ie z poszczególnych 
przedmiotów, a to : buehalteryi, korespondencji, 
rachunków kupieckich, nauki o handlu i wekslach, 
towaroznawstwa i stenografii, odbędą się w dniu
5 kwietnia b. r. Podania o dopuszczenie, należy
wnosić najpóźniej do dnia 22 marca do dy­
rekcyi Akademii, Lwów, ul. Skarbkowska 1. 30.

— Na kursie  u zu p ełn ia jącym , urzą­
dzonym dla nauczycieli szkół średnich, o któ­
rego otwarciu wczoraj donosiliśmy, mają nadto 
w ykłady: doc. Uniw. dr. Gustaw Blatt: „Te- 
orya pierwiastków wielozgłoskowych"; prof. 
Uniw. dr. Tadeusz Grabowski: „Najważniejsze 
postulaty na polu badań literatury religijnej 
XVI. w .“ i „Metoda naukowa w badaniu histo- 
ryi literatury ze szczególnem uwzględnieniem 
historyi literatury polskiej"; prof. Uniw. dr. 
Karol Hadaczek: „Epos w świetle wykopalisk"; 
prof. Uniw. dr. Józef Kallenbach: „Przegląd 
najważniejszych zagadnień z historyi literatury 
polskiej w pierwszej połowie XIX. w .“; prof. 
Uniw. dr. Bronisław Kruczkiewicz: „Pogląd 
na losy filologii klasycznej w ostatnium stule­
ciu"; prof. Uniw. dr. Adam Kryński: „Pytania 
z zakresu fieksyi języka polskiego"; prof. Uniw. 
dr. Jan  Łoś; „Dzisiejszy stan i najnowsze zdo­
bycze w dziedzinie filologii słowiańskiej i pol­
skiej"; prof. Uniw. dr. Jan Rozwadowski: 
„Współczesny stan językoznawstwa indo-euro- 
pejskiego"; dyr. gimnazyum. Rzepiński: „Gra­
nice archeologii w nauce gimnazyalnej" i „Nor­
malny inwentarz zbiorów archeologicznych w 
szkołach środnich"; prof. Uniw. dr. Stanisław 
Witkowski: „Najnowsze postępy na polu badań 
nad składnią grecką (wymiana samogłosek)", 
„Nowo znalezieni autorowie greccy" i „Nowsze 
teorye w metryce", oraz kierownik gimnazyum 
doc. Uniw. dr. Konstanty Wojciechowski: „Stan 
badań nad nowożytną powieścią polską".

— A kadem icy  n arod ow ości ru sk iej,
nie czekając na odpowiedź prorektora Uniwer­
sytetu, którą ten im dzisiaj dać przyrzekł w 
sprawie udzielenia jednej z sal uniwersyteckich 
ua odbycie wiecu, wtargnęli wczoraj przed po­
łudniem do sali, gdzie odbywał się właśnie 
egzamin prawniczy i uchwalili rezolucyę za u- 
trzymaniem utrakwistycznego charakteru Uni­
wersytetu, oraz przeciw ustawowemu zastrze­
żeniu jego polskiego charakteru, póki nie zo­
stanie założony odrębny Uniwersytet z ruskim 
językiem wykładowym. Śpiewając pieśni ru­
skie, opuścili akademicy gmach uniwersytecki.

Senat uniwersytecki odbywał wczoraj i 
dzisiaj w tej sprawie narady.

— K o n feren cja  w  spraw ie kred ytu  
ręk od zie ln iczego . W sali Instytutu technolo­
gicznego lwowskiej Izby handlowej i przemy­
słowej rozpoczęła się dziś przed południem 
konfereneya w. sprawie kredytu rękodzielniczego. 
Biorą w niej udział w imieniu Ministerstwa 
robót publicznych: radca sekcyjny dr. Jan  Way- 
gart i sekretarze min. dr. Yering i Eeliling, da­
lej reprezentancLWydziału krajowego, krajowej 
Komisyi dla spraw przemysłowych, Banku kra­
jowego, magistratu m. Lwowa, Związku stowa­
rzyszeń zarobkowych i gospodarczych, akcyj­
nego Banku związkowego, lwowskiej Izby rę­
kodzielniczej, Izb handlowych i przemysłowych 
lwowskiej i brodzkiej, Związku „Ruskij Sojuz", 
powiatowego Związku stowarzyszeń przemysło­
wych w Stanisławowie, delegaci kuratoryi i 
biura Instytutu technologicznego, Ligi pomocy 
przemysłowej. Ogółem kilkadziesiąt osób.

Po zagajeniu obrad przez wiceprezydenta 
Izby handlowej i przemysłowej p. Leopolda Ba- 
czewskiego, zabrał głos radca sekcyjny dr. Way- 
gart i w krótkim zarysie dał pogląd na dzia­
łalność Rządu na polu organizacji kredytu rę­
kodzielniczego.

Następnie sekretarz ministeryalny dr. Ye­
ring w referacie, wygłoszonym w języku nie­
mieckim, przedstawił dotychczasowe na tern polu 
prace Ministerstwa robót publicznych. Mówca 
wskazał, co należy jeszcze w tym kierunku 
uczynić, aby osiągnąć pomyślne rezultaty, przy­
czem doradzał zakładanie stowarzyszeń ręko­
dzielniczych i kredytowych.

Na tern odroczono dalszy ciąg konferen­
c ji do godz. 4 po południu.

— K olo  sędziów  we Lw ow ie. W nie­
dzielę odbyło się doroczne walne zgromadzenie 
Koła sędziów we Lwowie. Obradom przewodni­
czył radca sądu kraj. wyższego Kauczyński. 
Sprawozdanie z działalności Koła z roku ubie­
głego złożył dr. Hahn, wy łuszczając kroki 
przedsiębrane przez Koło w celu poprawy bytu 
służby sędziów. Liczba członków Koła wzro­
sła do znacznej liczby 104. Wkońcu dr. Hahn 
przedstawił rezolucyę w sprawie projektu pra­
gmatyki służbowej, w której Koło oświadcza się 
stanowczo przeciw wniesionemu do Izby po­
słów projektowi ustawy o stosunku służbowym 
urzędników państwowych i służbie państwowej, 
o ile urzędnicy sędziowscy mają być poddani 
postanowieniom projektu, a to z następujących 
powodów: Postanowienia projektu rządowego o 
prawach i obowiązkach i o zmianach w stosunku 
służbowym urzędników, o ściganiu naruszenia 
obowiązków służbowych urzędników sędziowskich 
w szczególności zostały tylko częściowo zmodyfi­
kowane, tymczasem powinny być zmienione w 
duchu obecnych wymagań. Dalej, inne posta­
nowienia projektu przyznają urzędnikom sę­
dziowskim mniejsze uprawnienia od dotychczas 
istniejących, n. p.  w postanowieniach o urlo­
pie i awansie automatycznym.

Rezolucyę tę uchwalono jednogłośnie. 
Z porządku dziennego dr. Sęk referował zmia­
nę statutu Koła. \V myśl wniosków referenta 
zmieniono niektóre postanowienia w tym kie­
runku, że każdy członek Koła lwowskiego ma 
mieć na walnem zebraniu Związku sędziów peł­
ne prawo głosowania.

W końcu dokonano uzupełniającego wy­
boru sześciu członków wydziału na 3 lata. 
Wybrani zostali pp.: Roman Lewicki, Wiktor 
Zborowski, dr. Zygmunt Osuchowski, dr. W i­
told Sęk, dr. Edward Szulisławski i dr. Sta­
nisław Warmski.

— Zw iązek N aukow o-L iterack i urzą­
dza dnia 17 b. m., we czwartek, o godzinie 8 
wieczorem, zebranie w sali T-wa Politeezniczne- 
go Zimorowicza 9.

Na zebraniu tern odbędzie się dyskusya 
na poruszony dnia 10 b. m. temat krytyki li­
terackiej w stosunku do powieści. Zagaja dr. 
W. Strusiński.

— B ocianj7 we L w ow ie. Przechodnie 
zauważyli wczoraj po południu w ulicy Łycza­
kowskiej przelatujących nad miastem w kie­
runku Winnik pięć bocianów. Nie omylny to 
znak... że wiosna już się zbliża.

— T elefon  W ied eń -W en ecja . Duia 
20 b. m. otwarta będzie linia telefoniczna mię­
dzy Wiedniem a Wenecją.

— Ś lub. Dzisiaj o godzinie 5 wieczorem 
odbył się w Warszawie w synagodze na Tłu- 
mackiem ślub profesora tutejszego Uniwersy­
tetu i znanego zaszczytnie autora dzieł histo­
rycznych, dr. Szymona Askenazego z panną Fe- 
licyą Tykocinerówną.

— Zjazd w szystk ich  fotografów  ga­
l ic y js k ic h  odbędzie się dnia 18 b. m. w Kra­
kowie. Na zjeździe tym mają być omówione nie­
dostatki zawodu fotograficznego, oraz obmyślone 
odpowiednie do krajowych potrzeb środki dla 
podniesienia zawodu do wyżyny artystycznej.

A  N ag ły  zg o n . W jednej z realności 
przy ul. Zyblikiewicza zmarła wczoraj nagle 
służąca Heleua Kumówna. Ponieważ lekarz 
miejski nie mógł stwierdzić przyczyny zgonu, 
przeto komisaryat I  dzielnicy odstawił zwłoki 
do kostnicy Zakładu medycyny sądowej.

A  Z nalezien ie  trupa po p ięc iu  d n iach . 
W realności przy ul. Łyczakowskiej 1. 97 B. 
zauważyli tamtejsi mieszkańcy, iż mały pokoik, 
w którym od szeregu lat mieszkał czeladnik 
szewski, 59 letni Jan Zgóra, jest od kilku dni 
zamknięty, a okno zasłonięte. Początkowo są­
dzono, że Zgóra, który skarżył się, iż jest chory, 
udał się do szpitala, gdy jednak dowiedziano 
się, że Zgóry w szpitalu niema, domyślono się, 
że zaszło jakieś nieszczęście i zawiadomiono 
ekspozyturę policyjną. Gdy policja otworzyła 
drzwi, zastano Zgórę już nieżywego, siedzącego 
na łóżku z papierosem w skostniałej ręce.

Wezwany lekarz miejski stwierdził, że 
śmierć nastąpiła przed pięciu dniami nagle wsku­
tek choroby płuc.

Zwłoki odstawił komisaryat IY dzielnicy 
do kostnicy Zakładu medycyny sądowej, celem 
przeprowadzenia obdukcji sądowo-lekarskiej.

(A) N ieszczęśliw y  w ypadek z b ro­
n ią . W sklepie fryzjera Gabla przy ul. Gró­
deckiej 1. 99 pokazywał wczoraj syn Gabla 
rewolwer kelnerowi Grzegorzowi Wasyłykowi, 
przyczem tak nieostrożnie się z nim obchodził, 
że rewolwer wypalił, a kula utkwiła w nodze 
Wasyłyka.

Pogotowie Towarzystwa ratunkowego od­
wiozło Wasyłyka do szpitala powszechnego.

(A) Z łam anie n o g i. Woźnica Jędrzej 
Czajkowski idąc obok swego wozu, włożył tak 
nieszczęśliwie prawą nogę pod koło, iż odniósł 
jej złamanie. Stacya ratunkowa, po prowizo­
rycznym opatrunku, odwiozła ofiarę własnej 
nieostrożności do szpitala powszechnego.

f  Z m arli w ostatnich dniach : we Lwo- 
wowie, Gwido Domiczek, adjunkt urzędów po­
mocniczych Namiestnictwa, w 46 r. życia; Anna 
Hudziee, w 75 r. życia;

w Tarnawie niżnej, Franciszek Turowski, 
właściciel dóbr ziemskich, weteran z r. 1863, 
w 75 r. życia:

w Samborze, Maciej Urbanowicz, naczel­
nik tamtejszej straży ogniowej miejskiej, w 55 
roku życia;

Notatki litarńo-artystyczE
(b) Z K ola litera ck o  - artystyczn ego .

„Koło literacko-artystyczne" obok t. zw. wie­
czorków artystycznych, odbywających się w każ­
dą niemal niedzielę, urządza też i wieczory od­
czytowe, na których uproszeni prelegenci onla- 
wiają ważniejsze kwestye, czy też zagadnienia 
„na czasie", lub ciekawsze publikacye. Między 
innymi w ostatnich dniach mówił w „Kole" 
znany u nas poeta i krytyk p.  Artur Seliroder. 
Mówił o „Rzymie" Kazimierza Chłędowskiego, 
mówił potoczyście i zajmująco. Treści odczytu 
nie powtarzamy, p. Schroder bowiem pisał ob­
szernie o temże dziele Chłędowskiego w G a­
zecie Lw ow skiej. — Piękny odczyt p. Sehró- 
dera przyjęli słuchacze hucznymi oklaskami.

Wieczór niedzielny przyniósł, jak  zwykle, 
wcale urozmaicony program muzyczny. Atra- 
kcyą była tym razem p. Zacharska, utalento­
wana śpiewaczka, która niedawno dała się po­
znać ze sceny teatru miejskiego w partyi San- 
tuzzy. Oklaskiwano też p. Billiga, który wyko­
nał szereg punktów z talentem. Zapowiedziana 
w programie deklamacja odpadła. Licznie ze­
brani słuchacza oklaskiwali wykonawców, dzię­
kując im za doznane wrażenia.

„Gazeta Lwowska" z dnia 16 marca 1910.
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Obchód Chopina w P aryżu . Z Paryża 

piszą nam : W dniu 7 "bieżącego miesiąca 
odbyła się tu wspaniała uroczystość tu  
czci Chopina, zorganizowana przez komitet 
francusko-polski, do którego przyłączyło się 
Stowarzyszenie b. uczniów szkoły Batiniolskiej, 
oraz przegląd „Marehes de 1’E st11, którego ce­
lem zbieranie pamiątek przeszłości prowincyj 
północno - wschodnich F rancji (Alzacyi, Lota­
ryngii, Luksemburga, Ardenów, Walonii) w 
zakresie sztuki ich rodzimej, literatury, histo- 
ryi itd.

Zanim przystąpię do sprawozdania z prze­
biegu całćj uroczystości, postaram się w krót­
kich słowach streścić cel i zadania komitetu 
francusko-polskiego. Przedewszystkiem pragnie 
on ułatwić przybywającym tu Polakom, prze­
ważnie pracującym naukowo lub artystycznie, 
odnalezienie właściwego sobie środowiska, za­
poznanie się z ludźmi wybitnymi, wresżdie 
stworzenie silniejszego na polu intelektualnem 
kontaktu między temi dwiema narodowościami. 
Z drugiej strony komitet stara się zapoznać 
Francuzów z naszem życiem umysłowem i ar- 
tystyeznem współczesnem, zbiera wiadomości o 
książkach, traktujących o stosunkach francuskich 
i polskich, organizuje konfereneye dla spraw aktu­
alnych, dalej koncerty, wystawy, wspólne ban­
kiety dla znanych, wybitnych jednostek itd....

Do komitetu tego należą z jednej strony 
tacy wybitni pisarze francuscy, j a k : Paweł 
Adam, M. Barres, J. H. Rośny (starszy), Ga­
bryel Sarrazin, znakomity historyk Leroy-Beau- 
lieu, artysta-rzeźbiarz A. E. Bourdelle, dalej 
Dauchot, Marius-Ary Leblond, J. Finot, zaś 
z Polaków spotykamy pp.: Wacława Ga- 
sztowtta, Józefa Gałęzowskicgo, W. Gąsiorow- 
skiego, Br. Kozakiewicza, dr. Motza, Wł. Strzem­
bosza, Kazimierza Woźnickiego i innych.

Obchód Chopinowski miał zatem podwój­
ny charakter, eo umiejętnie zaznaczył w prze­
mowie swej inauguracyjnej prezes komitetu, 
p. Henryk Chantayoine. —  Celem uroczystości 
było nietylko oddanie hołdu geniuszowi Cho­
pina, lecz jednocześnie przez złączenie się w 
tym pięknym obchodzie Polaków i Francuzów 
zaznaczenie uczuć wzajemnej sympatyi, jakie 
istnieją między temi dwiemi narodowościami.

Obchód, zorganizowany umiejętnie, zgro­
madził przeszło tysiąc osób w olbrzymiej sali 
przyjęć t. zw. „Salle des fetes11, udzielonej ko­
mitetowi uprzejmie przez dziennik P etit Jour­
nal. Sala dekorowana była barwami narodo- 
wemi francuskiemi, oświetlona a giorno, wypeł­
niona po brzegi publicznością, wśród której wi­
dzieliśmy przedstawicieli literatury, sztuki, re­
cenzentów pism, wiele osób z miejscowej ary- 
stokracyi, jednostek odgrywających wybitniej­
szą rolę. Miłe również wrażenie czyniła gro­
madka młodych uczniów szkoły Batiniolskiej, 
chłopcy lat 12—14, w granatowych mundu­
rach z amarantowymi wyłogami i srebrnymi 
guzami , przypominających dawne m undury 
Szkoły Głównej.

Publiczność serdecznie usposobiona dla 
wykonawców, hucznymi oklaskami przyjęła p. 
de Max, który deklamował poemat „Chopin11. 
M. Rollinata, wypełniając tern drugi numer pro­
gramu. (Pierwszym było przemówienie p. de 
Chantayoine).

Po źródłowym -odczycie p. Cahiocoressi, 
ilustrującym życie Chopina, znaczenie geniuszu 
jego w historyi muzyki, charakter jej u niego 
czysto narodowy, usłyszeliśmy główny numer 
programu — grę fortepianową p. Ricardo 
Yines.

Z wielkiem odczuciem i wprost niesły- 
chanem zrozumieniem, jak na południowca (R. 
Yines jest Katalońezykiem) charakteru muzyki 
Chopina, artysta ten odegrał Sonatę (si bemol 
minor), oddając Allegro, dalej subtelnie i miękko 
Scherzo, szlachetnie, bez zwykłego południo­
wcom efekciarstwa, Marsza pogrzebowego wraz 
z bezbrzeżnie smutnem Finale.

W dalszym jjiągu usłyszeliśmy Nokturn, 
mniej może zrozumianego Poloneza, zaś na 
żądanie ogólne nadprogramowo ślicznego walca 
(ut dieze mineur).

Miłą niespodzianką dla polskiej publi­
czności było odśpiewanie przez artystkę opery 
p. Ludwikę Grandjean hymnu naszego narodo­
wego : „Boże coś Polskę11. Liczne oklaski i 
olbrzymia więź kwiatów w kolorach naszych 
narodowych — były podziękowaniem sympaty­
cznej artystce za tę myśl jej piękną.

Obchód cały udał się istotnie znakomicie.
W acław a Kiślańslca.

B alzac. „Małe niedole pożycia małżeń­
skiego11. Przełożył Boy. Kraków. 1910. Gebeth­
ner i Spółka.

(z. s.) Po doskonałym przekładzie „Fi­
zjologii małżeństwa11 Balzaea, daje nam Boy 
(T Żeleński) wyborne tłumaczenie „Małych nie­
doli pożycia małżeńskiego11 tegoż samego zna­
komitego, a tak mało u nas znanego autora. 
„Małe niedole11, chociaż napisane przed sześć­
dziesięciu kilku laty, nie straciły nic na świe­
żości. Lżejsze formą od „Fizyologii11, nie prze­
ciążone filozoficznemu dygresjami, w szeregu 
krótkich scen, iskrzących się złośliwym dowci­
pem, traktują przedmiot z słusznym sarkazmem, 
wypływającym z bystrej i głębokiej obserwacji. 
Boy odtwarza wiernie charakterystyczne cechy 
Balzakowskiego języka, i zwroty jego stylowe 
świetnie mowie naszej przyswaja sposobem nie

zatracającym podobieństwa z oryginałem, a prze^ 
cież szczerze i bezwzględnie polskim. Jedno tyl­
ko wyrażenie, niemal przysłowiowe, l’ćte de la 
S t. M a r tin , tłumaczy może zbyt dosłownie 
przez „lato św. Marcina11. Wszakże na zaledwie 
kilkodniową porę pogodnej jesieni, poprzedza­
jącą 11 listopada, mamy właściwe, rodzime na­
zwanie: „babie lato11, dające się użyć nawet
w symbolicznem znaczeniu.

(as) » T rylog ia  dubrow nicka« Ivona 
hr. Vojnowića. Tłumaczyła Helena d’Abancourt 
de Franqueville. Kraków. Spółka wydawnicza. 
1910.

Ivon hr. Yojnowic należy do najznako­
mitszych współczesnych pisarzy chorwackich; 
autor „Geranium11, „Psyche11, „XantyL1, „Śmierci 
matki Jugoriców 11 (przekład T. Grabowskiego), 
obecuy dyrektor teatru w Zagrzebiu, jest ser­
decznym przyjacielem Polaków, ostatnie przeto 
jego dzieło, które Święci obecnie wielki sukces 
na scenie tśatru krakowskiego, tern bliżej nas 
obchodzi; w treści jego można się dopatrzeA 
wieln podobnych momentów dziejowych u nas, 
„odległe echo własnych bólów i przejść11 — jak 
mówi tłumaczka w doskonałym wstępie, wyda­
nego w książce dramatu.

Autor n jął trzy najważniejsze momenty 
z ostatnich dziejów Dubrownika, w trzy wią­
żące się z sobą, jednjsaktowe dramaty. Akt 
pierwszy: „Allons Enfants11, to rok 1806, naj­
ście Francuzów na Dubrownik i otwarcie bram 
wojskom Napoleona, mimo rozpaczliwego sprze­
ciwiania się stronnictwa patryotycznego, z bo­
haterskim Orsatem na czele, który słusznie wi­
dzi w tern przyszłą niewolę poddańczą. Akt II.: 
„Zmierzch11, rok 1832, to tragiczne dogasanie 
pokolenia patrycyuszów, których nie stać już 
na ocknięcie się i powstanie do nowego życia. 
Akt ni. : „Na Terasie11, to już ostatnie czasy, 
rozdźwięk w spółczesnem, wewnętrznem życiu 
Dubrownika, zamieranie szlachetnych idei da­
wnej Raguzy, na prawie gruzach której, jak 
ua grobie wolności dawnej, śmiech pusty, sza­
lona wesołość i taniec, głuszą wezbrany ból i 
rozpacz. Powoli jednak przejawiać sięzaczyna kto 
wie, czy nie zapóźne ocknienie, „jedna tylko 
cicha i czynna Idea praktycznie zrozumiała sens 
dziejów.... trzeba wziąć się do praey11.

Wszystkie prawie postacie „Trylogii11, 
wzięte z rzeczywistości, rysowane ■są doskonale, 
uderzają życiem i plastyką ; autor wnika głę­
boko w duszę swojego świata, z siłą psychi­
cznej prawdy i wielkiego, szczerego napięcia 
dramatycznego, przemawia językiem pięknym, 
a cały swój dramat buduje z wielką znajomo­
ścią techniki scenicznej.

Dramat ten zresztą ukaże się może i na 
scenie lwowskiej ; wtedy też poświęci mu 
G azeta  obszerniejsze miejsce. Tłumaczenie p.
H. cTAbancourt, której za pracę tę należy się 
prawdziwa wdzięczność, pod każdym względem 
wzorowe.

Z teatru  donoszą. Jutro, we środę, sce­
na lwowska po raz pierwszy, przed wszystkie- 
mi innemi scenami polskiemi, wystawia wspa­
niałą tragedyę Sofoklesa, w przekładzie z gre­
ckiego oryginału prof. Kazimierza Morawskiego.

„Edyp król11 stanowi jedną z pereł kla­
sycznego repertoaru i pomimo dwudziestu czte­
rech wieków swego istnienia, zachował świetne 
cechy twórczego geniuszu, oraz wysokie zalety 
sceniczne. — Próby wystawienia go na deskach 
Komedyi francuskiej w Paryżu z p. Mounet- 
Sully w roli tytułowej, oraz w odrestaurowa­
nym teatrze z czasów rzymskich w Orange przed 
laty kilkunastu, dały jak najlepsze wyniki i 
rozentuzjazmowały publiczność tamtejszą. Spo­
dziewać się należy, “że i u nas arcydzieło lite­
ratury helleńskiej spotka się z rówuem uzna­
niem ze strouy naszej publiczności, tembardziej, 
iż dyrekcja i reżyserya nie szczędzą starań i 
zachodu, by tragedyę Sofoklesa w godny spo­
sób wprowadzić na scenę lwowską. Role głó­
wne powierzono w ręce p. Siemaszkowej (Jo- 
kasta), p. Szoberta (Edyp), Kwiatkiewicza (Kre­
on), Wysockiego (Terezyasz), Hierowskiego, Ja ­
worskiego, Walewskiego, Fritsehego. Chór sta­
nowić będą artyści dramatu pp. Antoniewski, 
Rasiński, Frączkowski, Dobrzański, Biegański, 
Bielecki, Wiślański, Sowiński, Michułowicz, Bro- 
kowski, Martynowicz i inni.

Dekoraeye nowe według antycznych wzo­
rów, wykonane przez artystę-malarza Feliksa 
Wygrzywalskiego.

Rep “ nar teatru  m iejsk ieg o  w e L w ow ie.
Dziś, we wtorek, „Pajace11, opera w 2 aktach 

z prologiem R. Leoncavalla, z Józefem Mannem 
w partyi „Cania11. Rozpocznie „Cavalleria rusti- 
cana11, opera w 1 akcie P. Mascagni'ego, go­
ścinny występ Henryka Drzewieckiego. W par­
tyi „Santuzzy11, wystąpi Józefa Zacharska. Na 
zakończenie: ostatni gościnny występ Stefanii 
Dąbrowskiej, tancerki klasycznej, uczenicy Iza- 
dory Duncan.

We środę, po raz pierwszy „Edyp król1-, 
tragedya Sofoklesa, przełożył Kazim. Morawski.

We czwartek, po raz 11-sty „Krysia le­
śniczanka11, operetka w 3 aktach J. Jarno.

W piątek, po raz 2-gi „Edyp król11.
W sobotę, o godz. pół do 4 po poł. dla 

młodz. szkolnej „Przeor Paulinów11, czyli „Obro­

na Częstochowy11, dramat historyczny 5 aktach 
przez Juliana z Poradowa.

W sobotę, o godz. pół do 8 wieczorem 
po raz 16-ty „Walc miłości11, operetka w 3 
aktach C. M. Ziehrera.

W niedzielę, o godz. pół do 4 „Małka 
Schwarzenkopf11, sztuka w 5 aktach ze śpie­
wami, Gabryeli Zapolskiej.

W niedzielę, o godz. pół do 8 wieczorem 
po raz 4-ty „Opowieść ukraińska11, opera w 2 
aktach, Miecz. Sołtysa.

W poniedziałek, po raz 1-szy w bież. se­
zonie „Manon11, opera w 4 aktach Masseneta, 
1-szy gościnny występ Sigrid Arnoldson, oraz 
gościnny występ Henryka Drzewieckiego, arty­
sty opery warszawskiej.

We wtorek, o godz. 3-ciej po poł. dla 
młodz. szkolnej, na fundusz pomnika Jul. Sło­
wackiego „Lillia Weneda11, fragedya w 5 ak­
tach Jul. Słowackiego. Do biletów dodawane 
będą kalendarze jubileuszowe Słowackiego.

We wtorek, wyjątkowo o godz. pół do 8 
wieczorem po raz 12-ty „Krysia leśniczanka11, 
operetka w 3 aktach Jerzego Jarno.

We środę, po raz 1-szy w bież. sezonie 
„Mignon11, opera w 4 aktach A. Thomasa, 2-gi 
gościnnyj występ Sigrid Arnoldson, oraz go­
ścinny występ Hemyka Drzewieckiego, artysty 
opery warszawskiej.

W e czw artek, w  p ią tek  i w  sobotę, z po­
w odu W ielkiego tygodn ia , niebędzie p rzedsta ­
w ień.

R epertuar teatru  m iejsk iego  w K rakow ie.
Środa 16, Wesele za czasów rew olucji11, 

sztuka w aktach Sophusa Michaelisa.
Czwartek 17, „Wielki Fryderyk11, sztuka 

w 6 aktach Adolfa Nowaczyńskiego. (Początek 
o godzinie 7.

Piątek 18, „Wesele za czasów rew olucji11, 
sztuka w 3 aktach Sophusa Michaelisa.

Sobota 19, „Dzieje Orestesa11, tragedya 
w 5 aktach Ajschylosa, tłumacz. Jana Kaspro­
wicza.

Niedziela 20, po poł. „Skąpiec11, komedya 
Moliera. (Ceny zniżone do połowy).

Niedziela 20, wieczorem „Dzieje Orestesa11, 
tragedya w 5 aktach Ajschylosa, tłumacz. Jana 
Kasprowicza.

. Poniedziałek 21, „Dzieje Orestesa11, tra­
gedya w 5 aktach Ajschylosa, tłumacz. Jana 
Kasprowicza.

Wtorek 22, „Dzieje Orestesa11, tragedya 
w 5 aktach Ajschylosa, tłumacz. Jaua Kaspro­
wicza.

Środa 23, „Syn królewski11, dramat w 3 
aktach Adama Krechowiec kiego.

W czwartek, piątek i sobotę przedstawie­
nia nie będzie.

Pogrzeb zwłok

ś. p. dr. Karola Luegera.
W  uzupełnieniu podanych już wczoraj 

wiadomości telegrafują z W iednia:
Pogrzeb dr. Luegera odbył się ze wspa­

niałością dotychczas w W iedniu niewidzianą. 
Praw ie cała ludność stolicy wzięła udział w 
oddaniu ostatniej usługi swemu uwielbianemu 
burmistrzowi. Wzięli zaś udział w tym  smu­
tnym  obrzędzie także Nąjj. Pan i wszyscy 
przebywający w W iedniu Najd. Arcyksiężni- 
czki i Arcyksiążęta, reprezentanci obcych"mo- 
narchów i dygiritarze Dworscy.

Gdy w iceburm istrz dr. Neumayer, po 
odegraniu z loggii ratusza przez 12 trębaczy 
marsza żałobnego ze „Zmierzchu bogów11, po­
żegnał zwłoki burm istrza imieniem m iasta, 
ruszył pochód żałobny. N aczele  kroczyły od­
działy straży pożarnej miejskiej i ochotniczej, 
dalej deputacye służby miejskiej ze sztanda­
ram i przybranym i w żałobne szarfy, nastę­
pnie stowarzyszenia śpiewackie ze sztandara­
mi, deputacye stowarzyszeń, korporacyj, ce­
chów, związków robotniczych, stowarzyszenie 
studentów katolickich w galowych strojach 
żałobnych, zakony, duchowieństwo parafialne 
ze wszystkich parafij W iednia, 18 wozów na­
pełnionych wieńcami (znaczną liczbę wieńców 
przeniesiono już w nocy na cm entarz central­
ny), a następnie galowy karaw an z trum ną. 
Dokoła karawanu, jako straż honorowa, po­
stępowało 16 urzędników prezydyalnych ma­
g istratu , 16 katolickich burszów w galowych 
strojach, 8 strzelców ,z gwardyi mieszczań­
skiej, 8 strzelców „D eutschm eistrów “ i 16 
służących w strojach gałowych z płonącemi 
pochodniami w rękach. Za karawanem  szła 
służba miejska, niosąc na poduszkach łańcuch 
burm istrzowski i ordery zm arłego; dalej je ­
chało sześć powozów, a w nich obie siostry 
zmarłego, żony trzech wiceburmistrzów, dy­
rektora m agistratu  i obie zakonnice, które 
pielęgnowały zmarłego podczas jego choroby: 
dalej szli urzędnicy miejscy, reprezen tacje  
dzielnicowe, prezydya Izby panów 1 Izby po­
słów z członkami Izby panów i Izby posłów, 
zastępca M arszałka krajowego A ustryi Dolnej 
z posłam i sejmowymi i W ydziałem krajowym, 
wszyscy burm istrzowie gm in A ustryi Dolnej, 
deputacye m iast z innych krajów koronnych, 
między niemi deputacya m. Lwowa z prezy­
dentem  Oiuchcińskim na czele, deputacye

oficerskie, członkowie wiedeńskiej Rady szkol­
nej okręgowej, członkowie Rad szkolnych 
miejscowych, deputacye rad  ubogich, służba 
gm inna, a pochód zamykały znów oddziały 
straży pożarnej.

Po ekwiiowem zatrzym aniu się przed 
parlam entem , gdzie z rampy wygłosili prze­
mówienia: Prezydent Izby posłów dr. P a t -  
t a i  i zastępca M arszałka Sejmu doluoaustrya- 
ckiego bar. F r e u d  e n  t h a l ,  pochód ruszył 
dalej przez R ingstrasse i K arn tnerstrasse  do 
tumu św. Szczepana, dokąd przybył o godzi­
nie 1.

Całe w nętrze kościoła było przybrane 
kirem. Po stronie ewangelii na  ustawionym 
tam klęczniku zajął miejsce Nąjj. Pan, po za 
nim  Najdost. Arcyksiążęta, naprzeciw dele­
gaci obcych mocarstw. Po stronie epistoły 
zajęli miejsca ks. kardynał Gruscha i jako 
reprezentanci Papieża nuucyusz Granito di 
Belmonte. W  ław kach poniżej zajęli po lewej 
stronie miejsca najwyżsi dygnitarze Dwor­
scy, akredytowani u Najw. Dworu am basa­
dorowie i posłowie, PP. M inistrowie wspólni, 
P. Prezes gabinetu br. B ienerth ze wszyst­
kimi członkami gabinetu, Prezydent Izby po­
selskiej, zastępcy m arszałka w Sejmie dolno- 
austryackim , geueralicya i naczelnicy władz. 
Resztę kościoła, w którym  szpaler utrzym y­
wała straż pożarna, zapełnili wysocy dygni­
tarze rządowi, posłowie do Rady państw a i 
Sejmu, deputacye m iast i innych krajów ko­
ronnych i t. d. Najd. Arcyksiężne zajęły 
miejsca w oratorynm  Cesarskierm W presbi- 
teryum um ieściły się siostry zmarłego, wice­
burm istrze i członkowie Rady miejskiej.

Gdy trum nę zdjęto z karaw anu ks. A r­
cybiskup dr. Nagi pokropił ją, poczem wśród 
tonów Allegriego M iserere  poniesiono ją  do 
kościoła i umieszczono na katafalku.

Po odprawieniu egzekwij, Najj. Pan po­
w stał z klęcznika i przez zakrystyę udał się 
do Swego powozu. Trum nę zdjęto z katafal­
ku i wyniesiono przed kościoł, gdzie złożono 
ją  na karawanie. Pochód ruszył ku cm enta­
rzowi centralnem u przez R othenturm strasse, 
Franz-Josefsąuai. i plac A spern. Tu goście 
żałobni wsiedli do oczekujących na nich po­
jazdów i pojechali przez Ś tubenring i przez 
Landstrasse-H aupstrasse.

Już zmierzchało, gdy kondukt pogrze­
bowy przybył na cmentarz.

Zwłoki śp. dra Luegera złożono prowi­
zorycznie w grobie jego matki.

Po wygłoszonych nad grobem przemó­
wieniach trum nę spuszczono do grobu.

(Telegram y).
W i e d e ń .  Z Brioni donoszą, że Najd. 

A rc y k s ią ż ę  F ra n c is z e k  F e rd y n a n d "  b y ł w ez >- 
raj na Mszy żałobnej, odprawionej za spokój 
duszy śp. dra Luegera.

W i e d e ń .  P. M inister dr. Dulęba prze­
s ła ł na ręcjy prezydyum Rady miejskiej pi­
smo kondolencyjne z okazyi zgonu dra 
Luegera.

W i e d e ń .  Pogrzeb śp. dra Luegera od­
był się bez wypadku. Kilka osób tylko ze­
mdlało.

GOSPODARSTWO I HANDEL.
Lw ow ska Izba handlow a i  p rzem y ­

słow a odbyła wczoraj wieczorem plenarne 
posiedzenie pod przewodnictwem swego wi­
ceprezydenta p. Leopolda B a c z e w s k i e g o .

Przed przystąpieniem  do porządku dzien­
nego sekretarz Izby dr. S t  es ł o w i c z  złożył 
sprawozdanie z załatw ienia przez biuro Izby 
całego szeregu spraw. 1 tak od ostatniego 
posiedzenia Izby przyjęło prezydyum Izby 
do wiadomości zatwierdzenie przez Namie­
stnictwo nominacyi p.  Jerzego Mikuckiego 
na senzala naftowego. Na życzenie centr. 
Związku galic. szynkarzy wysłano telegram  
do Prezydyum  Koła polskiego z prośbą o 
przeprowadzenie zmian w projekcie ustawy 
przeciw opilstwu, w szczególności co do § 
13, aby przy unormowaniu spoczynku nie­
dzielnego obowiązane było N am iestnictwo do 
zasiągnięcia opinii Izb handlowych,

Z kolei podał sekretarz dr. Stesłowicz 
do wiadomości Izby, że M inisterstw o robót 
publicznych^ pragnąc wejść w porozumienie 
w poszczególnych sprawach z czynnikami 
interesowanym i w sprawie organizacyi kre­
dytu dla przem ysłu rękodzielniczego, zwoła­
ło konfereneye, która odbędzie się dziś przed 
południem we Lwowie w Izbie handlowej 
tudzież, że na życzenie M inisterstw a handlu 
wydano opinię, iż wyroby fałszywych dya- 
mentów zaliczyć można do przem ysłu ręko­
dzielniczego.

Z porządku, dziennego dr. T e n  n e r  
przedłożył sprawozdanie z ankiety w spra­
wie reorganizacyi Zarządu kolei państwowych, 
a sekretarz dr. K o r k e s  przedstaw ił kandy­
datów na urząd cenzorów Banku kraj. Za­
twierdzeni zostali dotychczasowi, a m iano­
wicie pp.: Baczewski, Bardasz, Ciucheińskb 
Dische, Getritz, Gubrynowicz. dr. A dolf Li- 
lien, Nebenzahl, Neumann, dr. Jan  Rucker, 
Wczelak, W iniarz, W iśniewski i Jakób W i­
se ł, m ianowani zaś zostali pp.: Halski, Jonasz,
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Natansohn, E iedl, Schirm er Józef. W ollisch, 
Oberski, H eller Oskar. Brandstiidter. Przyjęto 
dalej taryfę należytośei senzalów naftowych 
i udzielono dyrekc-yi Akademii handlowej 
subw encji 200 kor. na zakupno przyborów 
naukowych dla uczniów uzupełniającej szkoły 
handlowej. Nadto w:ydano przychylną opinię 
co do budowy sieci telefonicznej ze Lwowa 
do Sokala i z Żółkwi do Bełzc-a.

Im ieniem  sekcyi przem. przedstawił’dr. 
Ł o b a c z w s k i  wnioski co do rozporządze­
n ia  N am iestnictw a w sprawie wydawania 
koncesyi na przem ysł budowdany. która to 
spraw a wywołała protesty wśród interesow a­
nych i spowodowała strejk  uczniów Szkoły 
przemysłowej. Sekcya przemysłowa wyrazi­
ła  życzenie, aby poczynić starania o u- 
chylenie tego rozporządzenia, które, jej zda­
niem, spowodować może szkodliw7e skutki. — 
W dyskusyi zabrał głos radca Z a c h  a r  j e -  
w i c z  i krytykując to rozporządzenie, posta­
wił wniosek, aby żądać ograniczenia czasu 
do wydawania tych koncesyi, i aby opinię 
w tej kwestyi prócz Izby handlowej wyda­
wało też stowarzyszenie upoważnionych bu­
downiczych.

Dr. S t e s ł o w i c z  zaznaczył, że prote­
sty interesow anych są usprawiedliw ione i na­
leży całą siłą  sprzeciwiać się temu rozporzą­
dzeniu.

P. R a u c h  domagał się odroczenia 
sprawy.

Po przemówieniu p. J o n a s z a  wnio­
sek p. Raucha przyjęto. Sprawą tą zajmie 
się jeszcze sekcya przemysłowa wspólnie z 
sekcyą handlow ą i omówi też wniosek r. Za­
charew icza.

1 W dalszym ciągu udzielono 150 koron 
subw encji dla uzupełniającej szkoły przem. 
w Sokalu, a 400 koron technickiem u Kołu 
pomocy przemysłowej.

W końcu oświadczyła się Izba za po­
parciem podania, wniesionego do M inister­
stwa przez Związek przem ysłu fabrycznego, 
aby fabryki przerabiające drzewo na papier, 
doznawały ulg przy nabywaniu drzewa wprost 
z lasów państwowych. Sekcya przemysłowa 
Izby ze swej strony domagać się będzie 
przy tej sposobności, aby stolarzom naszym 
dostarczano dobrego m ateryału drzewnego 
wprost z w yżwspoinnianyeh lasów, a nie za 
pośrednictw em  spekulantów, którzy pobierają 
lichw iarskie procenty. Sprawę tę poparli pp.: 
K iesler, R ubinstein i Zacharjewicz, który do­
magał się, aby przedewszystkiem  położyć 
więtszy nacisk na ulgi dla stolarzy.

Na posiedzeniu poufnem oświadczyła 
się. Izba odmownie co do wydania koncesyi 
p. M. Eilem u na pryw atną agencję  we 
Lwowie.

OSTATNIA POCZTA.
=  N a j j .  P a n  przyjął d. !8 b. m. o 

godz. 11 przed południem P. Prezydenta Mi­
nistrów  bar. B ienertha na dłuższej osobnej 
audyencyi.

=  Podczas zgromadzenia d y s s y d e n -  
t ó w  s o c y a l i s t y c z n y c h  w Tryeście pod 
przewodnictwem b. posła Pagustiniego przy­
szło wczoraj do bójki. Obrzucano się kamie­
niami. Policya przywróciła porządek.

=  Na wczorajszem posiedzeniu f r a n ­
c u s k i e j  I z b y  d e p u t o w a n y c h  w dysku­
syi nad s p r a w ą  D u e z a .  Barthou. m inister 
sprawiedliwości oświadczył, że rząd niczego 
nie zatai i prosił Izbę, aby popierała rząd 
przy wykryciu nadużyć.

Dalszą dyskusję  odroczono do dzisiaj.
=  Angielski lord adm iralicji Mac Ken- 

na przedłożył w Izbie gmin b u d ż e t  m a ­
r y n a r k i  i podniósł, że tylko względy na 
niebezpieczeństwo kraju zmusiło rząd do 
Wniesienia tak wysokiego budżetu.

=  W edług zapewnień kół kompeten­
tnych, o d w i e d z i n y  k r ó l a  F e r d y n a n d a  

Konstantynopolu nastąpią w przyszłą nie­
dzielę.

Poseł turecki rv Sofii zażądał od 
m inistra spraw zagranicznych Paprikowa, 
ażeby wydał zarządzenia celem o c h r o n y  
l u d n o ś c i  t u r e c k i e j  w Euszczuku.

=  Z Casablanca donoszą, że niepokoje 
ha terytoryum  szczepu S z a u j a  trw ają dalej.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
K raków , 15 marca. (Tel. p r.)  Ogłoszo­

no następujący komunikat:
Wczoraj odbyło się pod przewodni-

, Omawiano sy tuację  polityczną na tle 
konkretnych spraw, które były przedmiotem 
°hrad w ubiegłej sesyi sejmowej. W śród 
C;«terogodzinnej ożywionej dyskusyi uchwalo- 
n° rezolucye, które z jednej strony wyrażają 
v°tum ufności posłom, z drugiej zaś strony

m Zdzisława hr. Tarnowskiego zebranie 
fatów stronnictw a prawicy narodowej w 
zo licznym komplecie, w obecności kil- 
>stu posłów należących do stronnictw a.

5
dając im zupełną swobodę decydowania, nie 
wiążą ich żadnym mandatem, jakkolwiek za­
znaczają zasadnicze stanowisko, które s tro n ­
nictwo zgodnie z rolnikam i całej zachodniej 
części kraju zajmuje w najważniejszej obecnie 
sprawie organizacyi rolniczej.

Obrady nie wyczerpały spraw, które 
zamierzono omówić, należy przeto mieć na­
dzieję. że się niebawem ponowią i przyczynią 
do godnego uznania utrzym ania związku mię­
dzy posłami a stronnictwem .

Uchwalone rezolucye opiewają:
1. Zebranie delegatów stronnictw a p ra­

wicy narodowej, po przeprowadzonej dysku­
syi nad sprawą reform y agrarnej, wyraża po­
słom, należącym do Koła krakowskiego, u- 
znanie za ich dotychczasową działalność i 
nie przesądzając przyszłości, wypowiada za­
patrywanie, że projekt Pady kultury krajo­
wej był w ubiegłej sesyi wskazany i poży­
teczny.

2. Zebrani delegaci stronnictw a praw i­
cy narodowej wypowiadają zapatrywanie, że 
zasadnicze rozwiązanie problem atu organiza­
c ji rolniczej nastąpić może tylko w drodze 
zaprowadzenia ustawowych stowarzyszeń za­
wodowych rolniczych.

Na wypadek gdyby tego program u nie 
dało się obecnie urzeczywistnić, uchwala się:

3. Zgromadzenie delegatów prawicy na­
rodowej wyraża przekonanie, że posłowie sej­
mowi, do tego stronnictw a należący, obiorą 
pod względem urzeczywistnienia organizacji 
rolniczej taką formę, jaka stosunkom agrar­
nym i politycznym kraju naszego najlepiej 
w danej chwili odpowiadać będzie.

Kraków, 15 marca. (Tel. p ryw .). Strejk 
czeladzi m asarskiej trw a dalej. M ajstrowie 
oświadczyli delegatom  strejkujących robotni­
ków, że żadnego z przedłożonych postulatów 
uwzględnić nie mogą. Robotnicy odpowie­
dzieli, że wobec tego nie mogą wrócić do
Pracy. _________

Rada państwa

W iedeń , 15 marca. Na początku dzi­
siejszego posiedzenia Izby posłów Prezydent 
przywołał do porządku p. R ennera za słowa 
zawarte w jego mowie na ostatniem  posie­
dzeniu, a odnoszące się do stosunków Najw. 
Domu Cesarskiego.

Po dokonaniu uzupełniających wybo­
rów do komisyj, przystąpiono do dalszej roz­
prawy nad przedłożeniem w sprawie wło­
skiego fakultetu prawniczego. Przem aw iał p. 
W astian.

W iedeń, 15 marca. W iener Z tg . ogła­
sza. Najj. Pan zamianował tajnego radcę, 
szefa sekcyi dr. R oberta M e y e r a ,  prezy­
dentem  centralnej Komisyi statystycznej.

P. M inister spraw wew nętrznych za­
m ianował starszych komisarzy powiatowych: 
A ntoniego Z a w a d z k i e g o ,  Romana P r o ­
k o p o w i c z a  i Mieczysława T a b e a u ,  oraz 
sekretarzy Nam iestnictw a Adolfa P i a s e ­
c k i e g o .  Adama K a r c h e z e g o ,  M ieczysła­
wa W ę c 1 e w s k i e g o  i Em anuela B o c h e ń ­
s k i e g o  starostam i; komisarzy powiatowych: 
Franciszka L e u r m a n a ,  dr. Lucyana Z a­
w i s t o w s k i e g o  i Jan a M a s z k o w s k i e -  
go, sekretarzam i N am iestnictw a w Galioyi.

W iedeń, 15 marca. W iener Ztg. ogła­
sza: P. M inister spraw wew nętrznych zamia­
nował komisarzy pow iatow ych: dr. Kazimie­
rza F e d o r o w i c z a ,  S tanisław a C h o ł o ­
n i e w s k i e g o  i Zygm unta Ż u lc o t y ń s k i e- 
go, starszym i komisarzami powiatowymi.

P. Kierownik M inisterstw a rolnictwa 
zamianował w galicyjskiej D yrek c ji lasów i 
dóbr państwowych zarządców: Zygmunta 
S k a ł e c k i e g o  i Stefana S t u d n i a r s k i e ­
go  lustratoram i lasów.

W iedeń , 15 marca. Frcm deńblatt pi­
sze: W ostatnim  czasie rozeszła się pogło­
ska o zmianach w przynależności niektórych 
linij kolejowych do dyrekcyi kolei państw. 
Mianowicie twierdzono, że niektóre linie, na­
leżące do okręgów dyrekcyi w Linzu i S t a ­
n i s ł a w o w i e  miałyby być przydzielone in ­
nym dyrekcjom . Także co do Czech mówio­
no o podobnych zmianach. Wiadomości te 
powstały ztąd, że M inisterstwo kolei z wa­
żnych względów ekonomicznych i adm ini­
stracyjnych było zmuszone zarządzić przy­
łączenie  niektórych pomniejszych szlaków ko­
lei lokalnych, które dopiero wskutek objęcia 
w Zarząd państwowy nowo upaństwowio­
nych kolei, zostały włączone do sieci kolei 
państw ., do dyrekcyi owych nowych kolei 
państwowych. Ponieważ tego rodzaju wa­
runki na innych liniach nie zachodzą, prze­
to, jak się dowiadujemy ze strony kompe­
tentnej, nie należy w obecnej chwili ocze­
kiwać dalszych zmian okręgów dyrekcyj- 
nyc-h.

W iedeń, 15 marca. Rada nadzorcza 
austryackiego Zakładu kredytowego ziemskie­
go uchw aliła wczoraj zaproponować w miejsce 
zmarłego gubernatora Taussiga na stanowi­
sko gubernatora Zakładu, szefa sekcyi w Pre- 
zydyum Rady M inistrów dr. Rudolfa Sieg- 
harta. Uchwalono też kilka zmian statutu.

R zy m , 15 marca. Grecki następca tro ­
nu ks. K onstanty wyjechał do Paryża.

W iedeń, 15 m arca Bilans Angloban- 
ku za rok 1909 wykazuje czysty dochód 
6,089.000 kor. (w r. z. 5,349.559 kor.). Dy­
widenda wynosi 17 koron od akcyi t. j. 7 
prc. (w roku 1908 w ynosiła 16 koron t. j. 
6%  prc.).

Zagrzeb, 15 marca. Aresztowaną tu 
Annę Maryanowiczową wypuszczono na wol­
ność, ale zakazano jej wyjeżdżać z Zagrzebia.

Solia, 15 marca. W edług dalszych wia­
domości z Ruszczuka, liczba osób zabitych 
podczas onegdajszego zajścia wynosi 17, licz­
ba ciężko rannych 32 : wiele osób lekko ra­
niono. Przed domem generała  D ym itrjew a 
urządził tłum  dem onstrację, rozwijał czarne 
chorągwie i wybił wiele szyb. Turczynka, z 
powodu której przyszło do zajść, uciekła, jak 
słychać, do Eumunii.

L ondyn, 15 marca. Aresztowano tu 
wczoraj na dworcu przybyłego z Paryża stu ­
denta indyjskiego Sawarkasa pod zarzutem 
agitacyi rewolucyjnej.

Chicago, 15 marca. Dyrekcya kolei 
odrzuciła żądania palaczy i maszynistów ko­
lejowych  _ _

Z Izb y  a n g ie lsk ie j.
L ondyn , 15 marca. W angielskiej Izbie 

wyższej lord R o s e b e r r y  w mowie, która 
trw ała  dwie godziny, uzasadniał wniosek w 
sprawie reformy tej Izby, Oświadczył on, że 
lordowie nabrali przekonania, iż liczba ich 
stała się za wielką do pomyślnej pracy, że 
dalej zanadto reprezentują interesy jednego 
stronnictw a i że zasada dziedziczności spo­
tyka się u wielkiej części narodu z coraz 
zaciętszą krytyką i opozycyą. Ale jeżeli lor­
dowie to uznają, to jednak pam iętają o wiel ­
kiej, chlubnej h istoryi Izby. Projekty rządu 
co do przyszłego ustroju Izby wyższej są nie­
rozsądne i nielogiczne, bo rząd chce Izbę 
wyższą pozbawić wielkiego znaczenia, a po­
tem zamierza zaproponować jej reformę.

Są dwie podstawowe zasady, bez któ­
rych praca nad reorganizacją  byłaby bez­
owocna, mianowicie zniesienie dziedzicznego 
praw a zasiadania w Izbie wyższej i wybie­
ralność. Zasada wybieralności członków Izby 
wyższej w A nglii je s t nowością, pozatem je ­
dnak wszędzie jest zastosowana. W Prusach 
Izba wyższa w znacznej mierze uzupełnia się 
elem entam i o charakterze przedstawicielstwa 
narodowego, a posiada ona większą siłę i 
władzę konstytucyjną, niż Izba lordów. Mó­
wca nie myśli o wyborach przez ogół naro­
du, bo to stworzyłoby jedynie słabszą imi- 
tacyę Izby gmin, ale sądzi, że Izba wyższa 
zyskałaby na sile i godności przez oparcie 
jej o rady hrabstw  i korporacje miejskie.

R oseberry zakończył apelem do Izby, 
aby ocaliła kraj przed rządami jednoizbowy­
mi, które mogą tylko spowadzić nieszczęście. 
Mówca ufa, że lordowie uratują równowagę 
sił w obrębie konstytucyi i przez to zaskar­
bią sobie zasługę nieśm iertelną.

Lord M o r l e y  oświadczył, że propo- 
zycya Roseberryego nie rozwiązuje chwilowej 
trudności. Zdaniem mówcy ta propozycya 
zwraca się przeciw Izbie gmin. Mówca ubo­
lewa, że R oseberry nie wyłuszczył, jak  mo­
żna będzie w przyszłości uchylić trudności 
między obu Izbami.

Rozprawa nad tą  sprawą potrwa 4 dni.
L ondyn, 15 marca. W Izbie gmin pierw ­

szy lord adm ira lic ji M a c  K e n n a  na końcu 
swej mowy oświadczył: Jeżeli budowa czterech 
okrętów niemieckiego program u na r. 1910/11 
rozpocznie się 1 kw ietnia, to sądzę, że będzie 
tak szybko ukończona, jak  budowa okrętów 
„H assan“ i „W estfalen11, a wówczas cztery 
nowe dreadnoughty będą w służbie za 2 lata 
i 2 miesiące. My jednakże czynimy dostate­
czne zarządzenia przeciw wszelkiej możliwo­
ści. Spodziewam się, że to, co powiedziałem, 
nie wywoła paniki w tym duchu, jakoby za­
przyjaźnione z nami mocarstwo w jakikolw iek 
nieprzyjazny dla nas sposób przyspieszało 
swój program, ale musimy w dziedzinie bu­
dowy okrętów liczyć się z faktam i. Czynimy 
temu zadość przez program  budowy pięciu 
wielkich okrętów pancernych, aby zabezpie­
czyć się na wszelki wypadek i utrzym ać wyż­
szość A nglii na morzu.

P. L e e  przyznał, że przedłożenie bu­
dżetowe je s t lepsze, aniżeli opozycyą oczeki­
wała, nie można go jednak  nazwać zadowa­
laj ącem. Propozycye rządu są spóźnionem u- 
znaniein niebeznieczeństwa sytuacyi. Mówca 
przemawia za uchw aleniem  silnego programu 
na zasadach, przyjętych przez F ra n c ję  i Niem­
cy. To usunęłoby te ciągłe porównywania ry ­
walizujących mocarstw, co teraz je s t nieuni­
knione. Rzeczywiste niebezpieczeństwo tkwi 
w elastyczności niemieckiej ustawy flotowej 
i w niemieckiej sile twórczej. Zapewnienia 
m inistrów  innych państw  mogą służyć za do­
wód dobrej woli, ale na program  budowy 
okrętów nie powinny odgrywać zupełnie roli.

P. B a r n  es  (partya robotnicza) ubole­
wa, że rząd całą politykę oszczędnościową 
w ydał na łup żądaniom opozyeyi. Kraj nara­
żony jest na wydatki, które wychodzą daleko 
po za rozumnie pojęte potrzeby sytuacyi. W ię­
kszość alarm ujących oświadczeń co do flot 
okazała się nieprawdziwą, mianowicie poka­
zało się, że nie jest praw dą to, co w osta­
tn im  roku mówiono o flocie niemieckiej.

L ord  B e r  e s  f o r d  ubolewał, że pro­
gram rządowy nie jest zdolny do utrzym ania 
suprem acji A nglii na morzu. Podkreśla ko­
nieczność silnego programu, któregoby się 
trzymano i występuje za zaciągnięciem po­
życzki 68 mil. funtów, celem szybkiego po­
mnożenia floty.

P o ło żen ie  w K rólestw ie P o lsk icm  
i  w R ossy i.

IV a rszaw a , 15 marca. (Tel. p r.). One- 
gdaj przeprowadzono rewizyę w mieszkaniu 
adwokata Szyszkowskiego, przyczem zabrano 
m ateryały i dokumenty, tyczące odbywające­
go się obecnie sądu rozjemczego między 
przedsiębiorcami budowlanymi a robotnika­
mi m urarskim i.

W arszaw a, 15 marca. (Tel. p r .). Za­
targ  między profesoram i a studentam i Poli­
techniki warszawskiej o zaliczenie semestrów 
grozi nowemi powikłaniam i. Onegdaj odbył 
się szereg wieców studenckich, na których 
postanowiono przerwać w bieżącym tygo­
dniu zajęcia, o ile profesorowie nie zgodzą 
się na warunki postawione przez studentów. 
Na razie zapowiedzieli strejk  tylko studenci 
pierwszego kursu wszystkich wydziałów.

W iln o , 15 marca. (Tel. p r .) . Goniec 
W ileński donosi, że wśród Litwinów wileń­
skich pow stał projekt upam iętnienia roczni­
cy grunwaldzkiej przez założenie Litew skie­
go Banku ziemskiego, który zająłby się par­
celacją majątków na Litw ie i podziałem ich 
między Litwinów. Prócz tego autorowie tego 
projektu zamierzają utworzyć fundusz Litew ­
skiego Tow. naukowego w celu rozszerzenia 
jego działalności, a w razie powodzenia za­
łożyć dom ludowy, w którym  mogłyby zna­
leźć przytułek wszystkie instytucye litew ­
skie.

L n b lin , 15 marca. (Tel. p ryw ..)  A re­
sztowano dwu sprawców świętokradztwa, po­
pełnionego w Kalinowszczyźnie. Skradzione 
naczynia i kosztowności kościelne, które zło­
dzieje zakopali w ziemi, odebrano.

L u b lin , 15 marca. (Tel. pr.). Z oka- 
zyi 25-lecia istn ien ia  lubelskiej Kasy prze­
mysłowców, uczestnicy złożyli na cele spo­
łeczne 15.260 rubli.

P etersburg, 15 marca. (P et. Ag. tel). 
Wczoraj wieczorem zginęło 7 osób przy po­
żarze. Pięć z nich skoczyło z 4 piętra palą­
cego się gmachu. Dwie udusiły się w mie­
szkaniu. Straży udało się 6 innych osób już 
nieprzytom nych uratować.

P etersb u rg , 15 marca. (Tel. pryw .). 
M inisterstwo spraw wewnętrznych kończy 
opracowywanie projektu o ziemstwach w po­
zostałych trzech guberniach zachodnich: ko­
wieńskiej, wileńskiej i grodzieńskiej. M ini­
sterstw o odrzuca prośbę zjazdu zachodnio- 
rossyjskiego o niewprowadzanie ziemstw w 
gubernii kowieńskiej i w ileńskiej. Projekt 
ma zabezpieczać przedstawicielstwo in tere­
sów ludności rossyjskiej naw et tam, gdzie 
wynosi ona 4 —5 proc.

T elegrafow any kurs w ied eń sk i.

W iedeń , 15 m arca 1910. Zamknięcie 
giełdy (Schlusscourse). Gdzina 2 m inut 
30. Akcye austryackiego Zakładu kredyto­
wego 680-50, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego •‘825-75, Akcye Anglobanku 
322'—, Akcye U nionbanku 607-75, Akcye 
Landerbanku 501-75, Akcye Bankvereinu 
552-25. Akcye Bodencredit 1196-—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 685-—, 
Akcye kolei państwowych 744-50, Akcye 
kolei Południowej 123-75, Akcye kolei Elbe- 
thal — , Akcye kolei Północnej 5465-—, 
Akcye kolei czerniowieckiej — •—, Akcye 
A lpiny 732-75, Akcye Rima M uranyi 662-25, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2588-—, 
Akcye Fabryki broni 704-—, Akcye Ture­
ckie tytoniowe , Akcye Galicyjsko
karpackiego Towarzystwa naftowego 873- — , 
Obligacye węgierskiej indemnizacyi —■—, 
R enta majowa 94-90, A ustryacka R enta ko­
ronowa 94-85, W ęgierska R enta koronowa 
92'85, 56-letnie Listy Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego 93-55, 4 prc. Listy Banku 
hipotecznego 94*25, 4 i pół prc. L isty  Ban­
ku hipotecznego 99-50, 5-prc. L isty Banku 
Hipotecznego 110-—, 4-prc. Listy Banku kra­
jowego 94-50, 4 i pół prc. L isty Banku 
krajowego 100*25, 4-procentowe Galicyjskie 
obligacye propinacyjne 97'90, 4-prc. Gali­
cyjska pożyczka krajowa z 1893 r. 94-—,
4-prc. pożyczka m. Lwowa 9 3 '—, Losy tu re­
ckie 241-50, M arki 117-73, Rubel 254-75,
5-prc. Rossyjska pożyczka z r. 1906 102-85, 
Akcye praskiego Banku kredytowego (płaco­
no) — •—, Pożyczka m iasta Krakowa 1909 
9 3 - - .

Usposobienie osłabione z powodu spad­
ku akcyi kolei państwowysh. Papiery Tow. 
żeglugi silnie.

Odpowiedzialny re d a k to r: 

A d a m  K r  e c h o  w i c c k  i.

Ł



W s l  W I E L K A M O C
p o l e c a ,  a T 7 3 Z X E K N " X - A .

W Ł A D Y S Ł A W A  P A D H A Ł I G Z A  L w ó w ,  n i .  A k a d e m i c k a  1. 5.
Baby, Placki, Przekładance, Serniki, Torty i inne ciasta świąteczne. — Wielki wybór pisanek 

i baranków, tudzież koszyczków i bombonierek wyrobu krajowego.
Zamówienia z prowincyi odwrotny pocztą.

NADESŁANE.
Dr. K. Podlewski

sp ecyalista  chorób skórnych i w e n e ­
ryczn ych  ordynuje dla kobiet i meżezyzn od 

1 1 -1 2  i od 3—5
ul. Zimorowicza 5 (naprzeciw „Sokola"). 

KOM  ET A H A  L LE Y A ~
zbliżająca się do nas z nadzwyczajną szybko­
ścią, " cbcąc osłodzić mieszkańcom m iasta 
przepow iadaną na maj katastrofę końca św ia­
ta, wyrzuciła z swego łona niewidzianych 
dotychczas na ziemi rozmiarów „Babę Wiel­
kanocną", którą oglądać można bezpłatnie 
w oknie wystawowem C ukierni PODHALI- 

CZA przy u l. A kadem ick iej 1. 5.
C ukiernia ta, tak przez kometę uprzy­

wilejowana przyjmuje już od dzisiaj zamó­
wienia na wszelkie najw ykw intniejsze ciasta 
w ielkanocne, a szczególnie zwraca uwagę 
P. T. Publiczności na swoje osobliwości 
w dziale tortów  niezrównanej dobroci i peł­
nych artystycznego smaku w ubraniu.

Dom bankowy i kantor wymiany
a «fk u WS& M fS ftS o k a i  i  J L u i e n

poleca nowo urządzone

O gn iotrw ałe kasy p an cern e z sch ow k am i 
d ep ozytow ym i 

( S a f e  D e p o s i t s )
w piwnicach swego nowego gmachu. 

Prospekty i cenniki wysyłamy na żądanie.

Bracia Tercyarze
w Przytulisku ubagich iirata Alberta

we Lwowie, ul. Kleparowska 15,
wykonują w szelk ie naprawy m ebli g ię ty ch ; wy­
rabiają łóżka składane, słom ianki. Ceny um iar­
kowane. Na żądanie zabierają meble do napra­

wy — naprawione odsyłają.

Suecyalista dorób wenorycznyd i stórnycli 
Dr. li RENTSCHNER

Lwów, ul. Krakcwsica 20, i. piętro.
S ch orzen ia  p rzcw ło ezn e , n ie u d o ln o ść , 
K osm etyka (u su w an ie w łosów  z tw arzy  

i  brodaw ek)

o d  2 - 5  p o  p o łu d n iu .

Ogromna nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj­
goręcej Józefę Sikosińską, zam ieszkałą przy 
ul. Romanowicza 1. 10, u M ichała Miśków, 
dotkniętą nieuleczalną wadą serca, sparaliżo­
waną, chorą na oczy, pozbawioną wszelkich 
środków do życia. — Zwracamy się z prośbą 
o nadsyłanie łaskaw ych datków do Admi- 

nistr&eyi naszego pisma.

C E N S I  

lwowskiej Izby handlowej i
Lwów, dnia 15 marca.
I. Akcye za sztukę.

Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . .  
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. .

II. L isty zastawne za 100 kor. 
Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.

» ,> 4 L Pr - w- a- 109 w 50 '■ 
„ „ „ 4pr. w.a.601. po 200k.

kraj. 4%  pr. w. a. los w 511. 
„ i, /ł pr. w. a. los w 57 1. 

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr.
(pierwsza e in isy a ) .....................

Tow. kred. galic. ziemsk. 4 pr.
los w 411/a l a t ..........................
4 pr. los w 56 l a t .....................

III. Obligi za 100 kor.
Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. 
Buków. fund. propin. 5 pr. w. a. 
Komun. Banku kr. 5 pr. (2 em.)

„ 41/apr.(3em .) 
„ 4 pr. (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4 p r ...................
Pożyczka m. Krakowa . . . .  
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 ................................
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . .

» 4 konwen. .
,, szkolna krajów. 4 pr. 

r. 1908 ..........................
IV . Losy.

M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.).

V. Monety.
Dukat c e s a r s k i................................
20 f r a n k ó w k a ................................
100 rubli rossyjskieh srebrnych 
„ „ „ papierowych

100 marek niemieckich . . . .

l i
przemysłowej.

płacą żądają
waluta kor.
K ii K h

685 - 695 -

425 - -------

568 - 578 -

450 - 500 -

109 70 
99 10
93 60

100 -
94 -

110 40
99 80 
94 30 

100 70 
94 70

96 -

96 -  
93 50 94 20

97 60 
101 -

98 30 
101 70

99 70 
93 20 
93 20 
93 -

100 40 
93 90 
93 90 
93 70

93 80 
90 80 
93 -

94 80 
91 50 
93 70

93 50 94 20

116 - 126 -

11 36 
19 10 

2-50 -  
254 -  
117 40

11 48 
19 20 

253 -  
255 50 
117 80

płacą żądają

171-75 
244-_
325—
325—
290-75

117-70

175-75 
250— 
331—  
331 ■— 
291-75

117-90

95-10

K u rs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 12 marca 1909.

A. Ogólny d ług państwa. płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- l is to p a d .....................................
styezeń-lip iec.....................................

Jednolity dług państwa w srebrze
luty-sierpień .   98-00
kw iecień-październ ik ............................9890

94-95 95-15
94-95 95-15

99-10
99-10

Koronowa waluta.
Losy /, r. 1854 po 250 zł. mk, 3 2 pr.

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pro.
„ „ lSbO po 100 zł. 4 pr. , .
„ „ 1864 po 100 zł......................
„ „ 1864 po 50 z ł........................

Listy zast. domen państ. po 120 z ł.5 pr.
B . l l łu g  p ań stw a  (wszystkich w Radzie państwa 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 p r ..................................
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku 4 p r.............................................94-90

C. O bligaeye ko le jow e.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 95'40 96'40
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 115 90 116 90
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5% pr. (ostemp. akeye) . . . .  456-— 458—
Ko). Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5% p r.........................................118-90 119-00
Koi. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k e y e ) ..........................  . 95’— 96—
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r...................  94-95 95-95

O bligaeye p ie rw szeń stw a  (kolejowe).
Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr.

w złocie za 200 zł. -5 pr. . , .
Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 pr. . , .....................
Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za

400 kor. 4 p r......................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1886, 4 pre.................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre. (sr.) . . . .
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

 ̂z r. 1887, 4 pre.................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em,

z r. 1888, 4 pre.................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r- 1891, 4 p r e . . . ..........................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1898, 4 pre................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1904, 4 pre.................................
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 p r..............................................
Kol. galic. Karola Ludwika 4 pr. .
Kol. lwowsko.-ezern.-jasskiej z roku

1894 4 p r .............................................
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .

pr......................
„ „ w wal. kor. 4 pr.

obi. pr. reguł. Cisy 4 jire. 
poż. prem. za 100, zł. (200 kor.)

„ 50 zł. (100 kor.)

104-50 ——

95-85 96-85

95-20 96-20

96-65 97-65

97— 98—

97-90 98-90

96-95 97-95

96-90 97-90

96-65 97-65

97-30 98-30

94-40 95-40
95-30 96ij0

95-75 96-75

116-05 117-05

węgierskiej).
113-75 113-95

92-85 9305
159— 1 6 5 -
224— 230- —
224— 230—

Koronowa waluta. płacą

E . O bligaeye indem iiizacy jue.
Kroacyi i S ł a w o n i i .................................94-50
Węgier za 100 zł. 4 pr. . . . 93'SO

F. Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 103—
Poż. kraj. Bukowiny z r, 1893 los

za 200 kor. 4 p r . ' .................... -. 94’25
Bukowińskie obi. propinaeyjne los 

za 100 zł. 5 pr. . . . . . .  101-40
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . . 93-50
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 97—
Pożyczka m iasta Lwowa z r. 1896

4 pre.....................................................  90-65 91-65
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 pre........................................... —• _  —■ —
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 107. —
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. 242 50

żądają

95-50
94-75

95'25

102-40
94-50
97-50

113 — 
245-50

(za 100 zł. Nom.;.
Angio-Austr. banku los 4% pr. . .
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ „ „ 1889 3 pi.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
o o u u o 4 Pr - 

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ los 50 1. 41/a pr. .
„ .. „ 60 1- 4 pr- - -

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat
„ „ „ „ 4 pr. los. 41 lat

„ 4 pr. stare .
Banku kraj. dla Galicyi Lodomeryi 

4% pr. 51% lat zwrotna . . .
Banku krajowego oblig. komun. 3

einisya 42 lat 4% p r......................
Banku kr. obi. kolej. żel. 57% 1. 4 p r. 
Austro-węg. banku 50 lat 4 pre.

„ „ „ 50 lat w. k. 4 pr.

H. Obligaeye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł, nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i 
10.000 m. 4 pr. z r. 1882 .

Tow. żegl. par. po Bun. Em. r. 1886 pr.
Kolej Lwow-Czern.-Jassy z r. 1884

za 300 z ł..............................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r ................................................
Gal. kol. Jok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kol. em. 1870 na 200 zł. 5 pr.

„ 1890 „ • 4 pr.

I .  Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł.
Zakł. kred. dla handl, i przem. 100 zł.

listy dłużne

100-50 101-50
94-70 95-70

299-50 305-50
280-75 286-75
101-25 102-25
94— 95—

109-65 110-65
99-25 99-75
93-75 94-75
9305 94-05
95— 96—
96-50 —■—

100— 100-50

99-75 100-75
93-35 94-35
98-25 99-25
98-50 99-50

Pożyczka m iasta Insbruku 20 zł. 
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . 
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł.

113— 113-80
112— 112-80

88-70 89-70

94-50 95-50

102— 103—
99-75 .—"—

29-90 33-90
538— 548—
236— 246—
120— —•—
113— 123—
80-50 84-50

JM B W a j e  j e w

Prifjaohaili ń® Lwowa,.
Dnia 15 m arca 1910.

Hotel George’a.
PP. E. Stecka z Rossyi, dr. F . Yering 

z W iednia, J . Kowalikowski z Krakowa.

Hotel Europejski.
PP. A. Kotlewicz z W iednia, J . Smy- 

czyński z Przeworska, J. Krupa z Jarosław ia, 
J . SkirLński z Krzyszkowa, S. Nożyński z 
Buska, M Zaleska z Krakowa, Iv. Bobrzyń- 
ski z Krakowa, J. Trzeeieński z Rossyi, S. 
Baltarowicz z Jaryczowa, A. Orłowska z Lu­
blina, S. Iuzm ańska z Rossyi, br. F. Rajska 
z Czeremchowa.

Hotel Sans-souci.
P. B. Zaleski z Rossyi.

Hotel Imperial.
P. A. Kapliriski z Korczowa.

Koronowa waluta. płacą źadaja
Palfy 40 zł. m. k..................................  247-— 257---
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . 65-50 69-50

n „ węg. tow. 5 zł. . . 43 '— 47—
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. 70-50 76'50
Salina 40 zł. m. k .................................  286'— 298—
Pożyczka m iasta Salzburga 20 zł. . 1 1 5 -—

J .  Akcye banków (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. .. . 32175 322-75 
Peszt. Banku handi. 500 zł. . . . 3640-— 3650—  
Zakł. kred. dla handlu i przem. . 680'25 68125 
Weg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 827-50 828-50 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 674-— 678-50
Gal. banku hip. 200 zł........................ 686-— 689—

u „ dla han. i przem. 200 zł. 428-— — —
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 503-25 504-25 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . 1780-— 1789-50 
,, Związku (Unionbank) 300 zł. 609-10 610-10 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 259'50 260 50 
Złrnosteńska banka 100 zł. . . .  254 50 255 25

K. Akcye przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 441-50 445—  
„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 410-— — —

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5450-— 5475— 
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł. 403-50 407 50 

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 567’— 569—  
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.
400 kor................................................  334-50 337—

Austr. Tow .żegl.naDunaju500 zł.mk. 1089'— 1097—

L. A kcye przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 780-— 784—  
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 876-— 886—
Austr. tow. górnicze Alpina 100 zł. 735-10 736 10 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2600'— 2610- —
Sehodnicy 500 kor................................  529-— 532—
Tur. zarz. tytoniow. 500 franków . 385.— 390—  
Trifall. tow. kop. węgla 70 zł. . ^. 297-— 29850

M. W e k s l e .

Berlin za 100 marek 5 pr. . . —
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 240-55 240-80
Paryż za 100 franków . . . .  95 .50 95-77*/,
Petersburg za 100 rubli 5%  pr. 254-25 255-25
Niemieckie b a n k i ..........................11762%  117'82%
Włoskie banki '....................  94-90 95-07%
Francuskie b a n k i .................. —
Szwajcarskie b a n k i .............  95-37% 95-52%

N. W a l u t  y.

Dukat c e s a r s k i ....................... 11-38 11-42
Austr.-weg. 8 guld. złota moneta — ■— — •—
20-franków ka.............................19-12 19-15
20-m arków ka .......................... 23-52 23-60
Rossyjski półimperyał . . . — •— — —
Niem. banknoty za 100 marek . 117-62% 117-82%
Włoskie banknoty za 100 lir  . 95-05 95-30
R u b le ...............................................  2-54% 2-55%

W

L icy ta cy e
L. cz. E. 1063/9 (9) (2742 3 - 3 )

E dykt licytacyjny.
Na żądanie W itolda Jastrzębskiego dy­

rek tora  kasy zaliczkowej i oszczędności w 
Obertynie odbędzie się dnia 31 m arca 1910 
o godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 8 licytacya:

a) realności lwh. 232 i 457 ks. gr. gm. 
Obertyn, stanowiących jeden kompleks wraz 
z przynależnościam i, składającym i się z dwu 
domów mieszkalnych,

b) realności lwh. 233 wraz z przynale­
żnościami, składającym i się ze stajn i i p a r­
kanu,

gr. gm.

gm.

c) realności lwh. 234 ks.
Obertyn,

d) realności lwb. 1739 ks. gr. 
Obertyn,

e) połowy realności lwh. 1247 ks. gr. 
gm. Obertyn wraz z przynależnościąrni, skła­
dającymi się z domu mieszkalnego, dwu sto­
dół, parkanu i sztachet,

f) 1/6 części realności lwh. 973 ks. gr. 
gm. Obertyn wraz z przynależnościami, sk ła­
dającymi się z domu mieszkalnego.

Nieruchomości ad a) wystawione n a li-  
cytacyę są ocenione na 2200 kor., zaś przy­
należności na 6000 kor., a po strąceniu war­
tości służebności w stanie biernym  lwh. 457 
ciążącej w kwocie 400 kor., łącznie w kwo­
cie 78Ó0 kor., ad b) na 10.000 kor , zaś j% 
przynależności na 889 kor., ad c) na 700 
kor., ad d) na 600 kor., ad e) na 600 kor.,

zaś przynależności na 805 kor., ad f) na 333 
kor. 33 hal., zaś przynależności na 666 kor. 
66 hal.

Najniższa cena wynosi co do realności 
ad a) 3900 kor., ad b) 6892 kor. 66 bal., 
ad c) 466 kor. 66 hai , ad d) 400 kor., ad
e) t. j. połowy realności lwh. 1247, 936 kor. 
66 hal., ad f) t. j. 1/6 części realności lwh. 
97-3, 500 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości doknm enta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokóły ocenie­
nia i t. d.) może każdy mający cbęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 8

Takie prawa, wobec których n in iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo

nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądfl 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibi6 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II
Obertyn, dnia 24 lutego 1910.
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L, cz. E. 862/9 (15) (2745 2 - 8 )

Edykt licytacyjny.
Na żądanie prot. firmy Langer & W olf 

fabryki motorów we Wiedniu, zastąpionej 
przez adw. dr. Szeligę we Lwowie, odbędzie 
się dnia 11 kwietnia 1910 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 3 w Eawie licytaeya re­
alności objętej lwh. 524 gm. Eawa wraz ze 
znajdującym się na niej młynem ssącoga- 
zowym.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
fest oceniona na 25.933 kor. 80 hal.

Najniższa cena wynosi połowę ceny 
szacunkowej t. j. 12.966 kor. 90 h a l , poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oee • 
nienia i t d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej w ymienionym, w biu­
rze Nr. 3.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Dla niewiadomych z miejsca pobytu 
wierzycieli ustanawia się kuratora ad aetum 
w osobie adwokata dr. Wilkowskiego, które­
mu porucza się czuwanie nad ich interesami 
aż do czasu gdy się sami zgłoszą i pełno­
mocnika ustanowią innego oraz zarządza się 
doręczenie mu edyktu i wszystkich uchwał 
w przyszłości zapaść mających.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Eawa, dnia 21 lutego 1910.

; sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
i terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­

go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedyn'e przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli, nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu. zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Tyczyn, dnia 15 stycznia 1910.

L. cz. E. 2979/9 (6) (2724 2 - 3 )
Dnia 1 kwietnia 1910 o godz. 9 rano 

odbędzie się licytaeya w sądzie niżej wymie­
nionym Oddziału V.:

a) realności lwh. 753,
b) 1/4 części lwh. 791,
c) 5/15 lwh. 884,
d) realności lwh. 848,
e) 2/6 lwh. 737,
f) 1/2 lwh. 692,
g) 1/2 lwh. 406 ks. gr. gm. Wiszniów.
Nieruchomości te oceniono, a t o : a)

lwh. 753 po strąceniu dożywocia na 740 kor.,
b) 1/4 lwh. 791" na 175 kor., c) 5/15 lwh. 
884 na 333 kor. 33 hal., d) lwh. 848 z przy- 
należnościami po strąceniu dożywocia na 
3045 kor., e) 2/16 lwh. 737 po strąceniu do­
żywocia na 285 kor., f) 1/2 lwh. 692 z przy- 
naleinościami na 2184 kor g) lwh. 406 po 
strąceniu dożywocia wraz z przynależnościami 
na 6719 kor.

Najniższa cena wynosi: ad a) 493 kor. 
33 hal., b) 116 kor. 67 hal., c) 222 kor. 22 
hal., d) 2696 kor. 67 hal., e) 190 kor., f) 
1456 kor., g) 4479 kor. 33 hal.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w kaucelaryi sądowej.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Bursztyn, dnia 6 lutego 1910.

L. cz. E. 2106/9 (3) (2791 2 - 3 )
E d y k t .

Na żądanie powiatowej Kasy Oszczę­
dności w Myślenicach odbędzie się dnia 21 
marca 1910 publiczna sprzedaż realności lwh. 
15 gm. Eybie nowe.

Nieruchomość powyższa jest orenioną na 
10.311 kor. 77 hal.

Najniższa cena wynosi 6.874 kor.
Warunki licytacyjne i dokumenta można 

przejrzeć w tutejszym sądzie.
O. k. Sąd powiatowy.

Limanowa, 17 lutego 1910.

L. cz. E. 1874/9 (5) (2840)
Edykt licytacyjny.

Dnia 21 marca 1910 o godzinie 11 rano 
odbędzie się w sądzie niżej wymienionym  
w biurze Nr. 7 licytaeya całej realności lwh. 
606 gm. Hermanowa objętej.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest ocenioną na kwotę 1.838 kor.

Najn 'ższa cena wynosi 1224 kor 15 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, prokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 6.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło-

(2888 1— 3) 
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Podlewskiego 1. 6 
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed południem od 8 do 12, po południu 
od 2 do 6, — w soboty po południu od 

3 do 8.

L i c y t a c y ę :
Poniedziałek 21 marca 1910 od 10 do 12 

godziny przed południem: meble, for­
tepian, towary modne i galanteryjne, 
oraz kapelusze damskie.

Wtorek 22 marca 1910 od 10 do 12 godziny 
przed południem: kasa, prasa drukar­
ska, meble, złoty łańcuszek i pier­
ścionek.

Środa 23 marca 1910 od 10 do 12 godziny 
przed południem: meble, sprzęty do­
mowe, kasa, fortepian.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed licytacyą w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 13 marca 1910.

L. cz. E. 4367/9 (2866)
Na żądanie Altera Wagenberga odbę­

dzie się dnia 23 marca 1910 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 29 licytaeya realności 
lwh. 1231 gm. Eiezka około 1 1j2 morga sia- 
nożęci.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 1071 kor.

Najniższa cena wynosi 714 kor., poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kosów, dnia 10 marca 1910.

L. cz. E. 1685/9 (4) (2832)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Izraela Bergera kupca w 
Mielcu odbędzie się dnia 31 marca 1910 o 
godzina 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 28 licytaeya 
realności lwh. 52 w Eożniatach składającej 
się z domu, stodoły oraz parceli bud. lk. 68 
i gruntowych lk. ,316 i 317 (ogrody) o łą ­
cznym obszarze 6 ar 1 m.2, 2. 4/15 części 
realności lwh. 129 w Eożniatach składającej 
się z parcel gr. lk. 324/2, 324/3, 325/1, 325/2 
(roi,) i lk. 331/1 (droga) o łącznym obszarze 
1 ha 61 ar. 10 m.2

Nieruchomość ad 1. wystawiona na li­
cytacyę jest oceniona na 1.500 koron, zaś 
ad 2) na kwotę 1.043 koron.

Najniższa cena wynosi ad 1. 1.000 kor., 
ad 2. 695 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymionym 
w biurze Nr. 28.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Mielec, dnia 16 lutego 1910.

L. cz. E. 44/9 (11) (2765)
Edykt licytacyjny.

Dnia 31 marca 1910 godz. 9 przed po­
łudniem odbędzie się w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 33 w Sanoku licyta- 
cya realności lwh. 392 ks. gr. gm. kat. Po­
sada olchowska.

Nieruchomość powyższa Wystawiona na 
licytacyę jest oceniona na 3849 kor.

Najniższa cena wynosi 2.566 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy ma­
jący chęć kupienia przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 33.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaeżej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lut 
ciężar_ na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 

I będą o dalszych wydarzeniach tego postę­

powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy. Oddział IV.
Sanok, dnia 12 lutego 1910.

L. cz. E. 2654/9 (6) (2771)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie p. Izydora Borgeniehta 
kupca w Słotwinie odbędzie się dnia 31 
marca 1910 o godzinie 9 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 12. 
licytaeya realności lwh. 58 ks. gr. gm. kat. 
Buc-zków objętej, składającej się z parcel bu­
dowlanych lk. 266, 267, 108 o łącznym ob­
szarze 146 sążni2 i gruntowych o łącznym 
obszarze 7 morgów 415 sążni2 w czem ogrodu 
172 sążni2, łąk 2 morgi 285 sążni2 reszta 
pastwiska i role, drewnianych: domu, stajni, 
szopy, stodoły, kurnory i spichlerza wraz z 
przynależytościami, składającemi się z kilku­
dziesięciu sztuk drzew owocowych i dzikich 
i obsiewu.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 13.507 kor., przynależności 
zaś na 660 kor.

Najniższa cena wynosi 9.444 koron 68 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza, i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular­
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy mający chęć kupie­
nia przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr 12.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bochnia, dnia 17 lutego 1910.

L. cz. E. 795/9 (8) (2869)
E d y k t .

Dnia 29 marca 1910 o godz. 10 rano 
w tus. odbędzie się licytaeya 2/3 części re­
alności lwh. 97 ks. gr. gm. Brzezie.

Nieruchomość ta jest oceniona na 1702 
kor. 50 hal.

Najniższa oferta wynosi 1135 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne przejrzeć można 
w tus.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Niepołomice, dnia 22 lutego 1910.

L. cz. E. 2255/9 (11) (2821)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie p. dr. Wiktora Eamerta, 
adw. w Jarosławiu jako zarządcy masy kon­
kursowej Jana Welfelda, odbędzie się dnia 
31 marca 1910 o godzinie 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
33 w Jaśle licytaeya 1/5 części realności lwh. 
49 ks. gr. gm. kat. Jasło objętej, składają­
cej się z pare. bud. 132 i grunt. 1338 i 1339 
(ogród).

Nieruchomość ta w 1/5 części wysta­
wiona na licytacyę jest podana przez strony 
na 15.000 koron.

Najniższa cena wynosi 15.000 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d), może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 32.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jasło, dnia 24 lutego 1910.

L. cz. E; 2840/9 (9) (2774 1—3)
Dnia 1 kwietnia 1910 o godzinie 9 ra­

no, odbędzie się w sądzie niżej wymienio­
nym, oddziału V. licytaeya: a) 2/4 części 
lwh. 92, b) 1/3 z 10/60 części lwh. 25, e) 
2/6 lwh. 95, d) 4/9 lwh. 542, e) całej lwh. 
636, f) całej lwh. 637 ks. gr. gm. Kozara 
wraz z przynależnościami.

Nieruchomości te są ocenione a t o : ad
a) na 8121 kor., ad b) na 1122 kor. 90 hal., 
ad e) na 387 kor. 50 hal., ad d) na 88 kor. 
89 hal., ad e) na 2200 kor., ad f) na 214 
koron.

Najniższa cena w yn osi: ad a) 5414 kor.,
b) 755 kor. 28 hal., c) 258 kor. 34 hal.,
d) 59 kor. 26 hal., e) 1466 kor. 80 hal., f) 
142 kor. 80 hal., poniżej tej ceny sprzedaż 
me przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w kancelaryi sądowej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Bursztyn, dnia 4 lutego 1910.

I p a d ł o ś c i .
L. cz. S. 1 - 2  (1) (2881 2— 3)

Edykt konkursowy.
O. k. Sąd krajowy jako handlowy we 

Lwowie zezwolił na otwarcie kupieckiego 
konkursu do majątku pp. Miehela (Michała) 
i Józefa Bimbaumów we Lwowie jako oso­
biście odpowiedzialnych spólników byłej fir­
my kupieckiej M. Birnbaum i Syn we 
Lwowie.

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. Eadcę sądu krajowego dr. Władysława 
Małaezyńskiego we Lwowie, zaś tymczaso­
wym zawiadowcą masy pana dr. Maksymi­
liana Sokala adwokata krajowego we Lwowie.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na audyen- 
cyi, wyznaczonej na dzień 3 lutego 1910,
0 godz. 9 przed południem w tym sądzie, 
w biurze Nr. 13 przedłożyli dokumenty, po­
świadczające ich roszczenia, wystąpili z wnio­
skami względem zatwierdzenia tymczasowego 
zawiadowcy lub zamianowania innego i jego 
zastępcy i przystąpili do wyboru wydziału 
wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe. 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs, zgłosili 
w tym sądzie najdalej do dnia 14 marca 
1910, a na audyeneyi likwidacyjnej na dzień 
15 marca 1910 o godz. 9 przed południem 
w tymże sądzie wyznaczonej, polikwidowali 
je i ustanowili dla nich porządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom  
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta uro- 
słe przez ponowne zwołanie ogółu wierzy­
cieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i bę­
dą wykluczeni od podziałów uskutecznionych 
na podstawie formalnego projektu podziału.

Wierzycielom na audyeneyi likwidacyj­
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy inasy, jego zastępcy
1 członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym  
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Postępowanie konkursowe co do spółki 
i pojedynczych spólników będzie oddzielnie 
prowadzonem.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę­
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej1*.

Wierzyciele, którzy nie mieszkają we 
Lwoowie, lub w pobliżu Lwowa mają wymie­
nić w zgłoszeniu pełnomocnika dla doręczeń, 
w temże miejscu zamieszkałego, w przeci­
wnym bowiem razie na wniosek komisarza 
konkursowego ustanowi się dla nich na icli 
koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika dla 
doręczeń.

O. k. Sąd krajowy, jako handlowy, 
Oddział VII.

Lwów, dnia 21 stycznia 1910.

Kotfkiirsa.
L. 1583 (2751 3 - 3 )

K o n k u r s .
Wydział powiatowy Brzeski rozpisuje 

konkurs na posadę lekarza okręgowego w 
Czchowie z płacą roczną 1.200 kor., ryczał­
tem na objazdy służbowe w kwocie 800 kor. 
rocznie i dodatkiem z funduszu gminy Czchów 
w kwocie 800 koron rocznie.

Posada powyższa połączona jest z pra­
wem do emerytury, a to w granicach posta­
nowień, uchwalonej przez wysoki Sejm dnia 
4 listopada 1908 ustawy, normującej pobory 
emerytalne lekarzy okręgowych, tudzież za­
opatrzenia wdów i sierót po nich pozosta­
łych.

Okręg sanitarny obejmuje gminy i ob­
szary dworskie: Czchów, Będzieszyna, Wy- 
trzyszczka, Wojakowa, Dobrociesz, Kąty, 
Iwkowa, Porąbka Iwkowska, Połom Mały, 
Tymowa, Tworkowa, Lewniowa, Złota, Bi­
skupice Melsztyńskie, Jurków, Niedźwiedza, 
Drużków pusty i Piaski-Druszków.

Kompeteuci na tę posadę muszą posia­
dać warunki określone ustawą z dnia 2 lu­
tego 1891 Ds. u. kr. Nr. 17 i z dnia 5 paź­
dziernika 1906 Dz. u. kr. Nr. 148.

Ze względu na wypłacany przez gminę 
Czchów dodatek do pensyi w kwocie 800 kor., 
jest lekarz okręgowy obowiązany wykonywać 
oprócz oględzin zwierząt na rzeź przeznaczo­
nych i mięsa w rzeźni gminnej, również 
nadzór weterynaryjny w czasie, co trzy ty­

, Gazeta Lwowska" Nr. 60 z dnia 16 marca 1910.
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godnie odbywających się jarmarków w 
Czchowie.

Udokumentowane podania o tę posadę 
należy wnosić do Wydziału powiatowego w 
Brzesku, w terminie do końca kwietnia 1910.

W Brzesku, dnia 9 marca 1910.
Prezes Sekretarz Wydziału

Rady powiatowej: Rady powiatowej:
Jan Gót z .  Dr. B a l t a z i ń s k i .

L. 268 (2753 1 - 3 )
K o n k u r s .

W celu nadania posagu z fundacyi im. 
Ignacego Lewkowicza na rok 1910 w kwo­
cie 2,700 kor. biednej izrael. dziewczynie 
w dniu 30 maja 1910 jako w rocznicę śmier­
ci fundatora rozpisuje się niniejszem kon­
kurs.

Ubiegające się dziewczęta winne do­
starczyć legalnego dowodu:

1. na przynależność do gminy lwow­
skiej ;

2. na ewentualne pokrewieństwo z fun­
datorem ,

3. na ubóstwo;
4. na ukończony 16 rok życia;
5. na nienaganny moralny żywot;
6. na okoliczność, czyli rodzice żyją, 

lub zmarli.
Podania w dowody powyższe zaopatrzo­

ne należy wnieść najpóźniej do 15 kwietnia 
1910 do kancelaryi Zboru izraelickiego, przy 
ul. Bernsteina 1. 12.

Lwów, dnia 8 marca 1910.
Przełożeństwo gminy wyzna­

niowej izraelickiej.

L. Prez. 6588 (2808)
K o n k u r s .

Przy c. k. Sądzie krajowym wyższym 
we Lwowie są do obsadzenia trzy posady 
radców sądu krajowego wyższego w VI. kla­
sie rangi ze systemizowanymi poborami.

Ubiegający się o te posady wniosą 
swoje należycie udokumentowane podania w 
przepisanej drodze najdalej do dnia 30 mar­
ca 1910 do Prezydyum c. k. Sądu krajowe­
go wyższego we Lwowie.

Prezydyum c. k. Sądu krajowego 
wyższego.

Lwów, dnia 11 marca 1910.

L. Prez. 6589 (2807)
K o n k u r s .

Przy c. k. Sądzie krajowym we Lwo­
wie jest do obsadzenia posada ladcy wyż­
szego Sądu krajowego w VI. klasie rangi 
ze systemizowanymi poborami.

Ubiegający się o tę, ewentualnie o ta­
ką samą posadę przy innym sądzie kolegial­
nym opróżnić się mogącą, wniosą swoje na­
leżycie udokumentowane podania w przepi­
sanej drodze najdalej do dnia 30 marca 1910 
do Prezydyum c. k. Sądu krajowego we 
Lwowie.

Prezydyum c. k. Sądu krajowego 
wyższego.

Lwów, dnia 11 marca 1910.

.L . XIII. 1513 (2883 1 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

W celu nadania czterech zapomóg w 
w kwotach 200 kor., 100 kor. i po 50 kor. 
na rok 1910 z fundacyi Jubileuszowej im. 
Cesarza Franciszka Józefa I. przeznaczonej 
dla e. k. Galicyjskiej Straży skarbowej, roz­
pisuje się niniejszem konkurs.

O zapomogę tę mogą się ubiegać człon­
kowie c. k. Gaiic. Straży skarbowej (nie 
urzędnicy), bez różnicy stopnia i stanu, którzy 
z powodu słabości potrzebują dłuższej kura- 
cyi bądź w domu bądź w zakładzie leczni­
czym lub w miejscu klimatycznem.

Pierwszeństwo mają żonaci i obarczeni 
liczniejszą rodziną, którzy prócz poborów 
służbowych nie mają innych dochodów.

Podania opatrzone w świadectwo wy­
dane przez c. k. lekarza powiatowego, po­
świadczenie Zwierzchności gminnej co do 
stosunków rodzinnych i majątkowych kom- 
petenta, tudzież w poświadczenie bezpośre­
dniej Władzy przełożonej, stwierdzające rangę 
i pełnienie przez kompetenta czynnej służby, 
należy wnosić wprost do protokołu podawcze- 
go c. k. Namiestnictwa w ciągu czterech ty­
godni, licząc od dnia ostatniego ogłoszenia 
konkursu w urzędowej „Gazecie Lwwowskiej“.

Podania nieodpowiadające wszystkim 
powyższym warunkom konkursowym, będą 
uważane jak wcale nie wniesione i zwrócone 
petentom jako bezprzedmiotowe.

Lwów, 10 marca 1910.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. O. I. 79/10 (1) (2722 3 - 3 )

Przeciw Salamonowi E'sen z Brzozowa, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do e. k. sądu powiatowego w 
Brzozowie przez Abrahama Eisena w Brzo­
zowie pozew o wykreślenie prawa zastawu 
dla sumy 1000 kor. z karty C. 1/4 części

realności lwh. 818 gminy Brzozów powoda

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy procesowej na 
dzień 21 marca 1910 o godz. 10 rano w 
rut. sądzie, biuro Nr. 15.

Celem strzeżenia praw kuranda ustana­
wia się pana Stanisława Marina burmistrza 
w Brzozowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku­
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Brzozów, dnia 17 lutego 1910.

L. cz. O. I. 58/10 (1) (2775 3 - 3 )
E d y k t .

Przeciw Eliaszowi vel likowi Kohut, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Podwołoczyskach przez Julię Kohut pozew
0 801 kor. 12 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do rozprawy na dzień 15 marca 
1910 o godz:nie 9 rano w biurze Nr. 7.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana adw. dr. Auerbacha w Pod­
wołoczyskach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I 
Podwołoczyska, 25 lutego 1910.

L. XVII.
2227
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OBW IESZCZENIE

c. k. Ministerstwa rolnictwa z 9 marca 1910 1. 
9223 normujące aż do odwołania wprowadza-

nie zwierząt i mięsa z krajów św. Korony 
węgierskiej do królestw i krajów reprezento­

wanych w Radzie państwa.
Na podstawie §§ 4 i 5 ogólnej ustawy 

o zaraźliwych chorobach zwierzęcych z 6 sier- 
19U9 Dz. p. p. nr. 177 i rozporządzenia mi- 
nisteryalnego z 19 lutego 1910 Dz. p. p. 
nr. 36 postanawia się co następuje:

I.

W myśl §. 1, ustępu 1, I. części roz­
porządzenia ministeryalnego z 31 grudnia 
1907 (Dz. p. p. nr, 282) i według §. 1., 
ustępów 2 i 3, jakoteż § 4, punktu 2. tej 
samej części powołanego rozporządzenia, za­
kazane jest z powodu istnienia chorób za­
raźliwych zwierzęcych w krajach św. koro­
ny węgieiskiej w prow adzan ie d otyczących  
gatu n k ów  zw ierzą t z gmin wymienionych 
w urzędowych peryodycznie wychodzących 
węgierskich, względnie kroacko-slawońskich 
wykazach chorób zaraźliwych zwierzęcych 
przysyłanych c. k. władzom politycznym I. 
instancyi i weterynarzom wykonującym o- 
ględziny na stacyach kolejowych, tudzież 
gmin sąsiednich.

II.
Z powodu zaraz panująeych w granicz- 

aych powiatach i tak:
a) z powodu pom oru w powiatach 

sądowych: Nezsider (komitat Moson), Felsó- 
pul/a (komitat Sopron), Nómet-Ujvar (komi­
tat Vas) na Węgrzech zakazany jest przy­
wóz s w i ń ;

b) róży św iń w powiatach sądowych: 
Pozsony łącznie z miastem Szentgyórgy (ko­
mitat Pozsony), Hethars (komitat Saros) na 
Węgrzech zakazany jest przywóz świń;

c) ospy U owiec W powiecie sądowym 
Ó-Radna (Komitat Besztercze Naczod) na 
Węgrzech zakazany jest przywóz owiec, z po­
wyżej nazwanych powiatów do królestw i 
krajów reprezentowanych w Radzie państwa.

III.
Z powodu zawleczenia chorób zaraźli­

wych zwierzęcych zakazane jest:

1 . Z W ęg ier :
Z powodu zawleczenia pomoru wpro­

wadzanie ś w i ń :
z następujących powiatów sądowych: 

Fiizer, GOncz, Kassa, Szikszó (komitat Abauj- 
Torna), Arad, Borosjenó, Kisjenó, Ternova, Vi- 
lagos (komitat Arad),Bacsślmas, Hodsag, Kula, 
Óbecse, Topolya, Ujyidek, Zombor, (komitat 
Bacs-Bodrog), Baranyavar, Hegyhat, Mohśes, 
Pócs, Siklós, (komitat B?ra»ya), Bekćs, Be- 
kóscsaba, Gyula łącznie z miastem tej samej 
nazwy, Szeghalom (komitat Bekós), Latorcza, 
Mezókaszony, Munkacs łącznie z miastem tej 
samej nazwy, Tiszahat łącznie z miastem 
Beregszdsz (komitat Bereg), Bel. Berettyó- 
ujfalu, Osefta, Derecske, Magyarcsóke, Mar- 
gitta, Mezokeresztes, Nagyszalonta, Sżrret, 
Szalard, Szekelyhyd, Tenke (komitat Bihar), 
Mezócsat (komitat Borsod), Mezókovacshaz, 
Kozpont łącznie z miastem Makó (komitat 
Csanad), Gsongrad, Tiszantul łącznie z mia­
stem Szentes (komitat Csongrad), Parkany 
(komitat Esztergom), Adony, Sarbogard,

(komitat Fejór), Riinaszścs, Rimaszombat 
łącznie z miastem tej samej nazwy, Toraa- 
lia (komitat Gómór-Kishont), Puszta, Soko- 
róalja, Toszigetcsilizkóz, (komitat Gyór), Kóz- 
pont, (komitat Hajdu), Eger łącznie z mia­
stem tej samej nazwy, Gyóngyós łącznie z 
miastem tej samej nazwy, Hatvan łącznie 
z miastem tej samej nazwy, Heves, Peterya- 
sar, (komitat Heves), Vajdahunyad łącznie 
z miastem tej samej nazwy (komitat Hunyad), 
Alsójaszsag, Alsótisza, (komitat Jasz-N agy-  
kun - Szolnok), Almas (komitat Kolozs), 
Csailókóz, Gesztes, (komitat Komarom), Bog- 
san, (komitat Krassó-Szóróny), Balassagyar- 
mat, Ftilek, Losoncz łącznie z miastem tej 
samej nazwy, Szirak (komitat Nógrad), Gó- 
dóllo, Kiskórós łącznie z miastem Kiskunha- 
las, Kiskunfelegyhaza łącznie z miastem tej 
samej nazwy, Monor, Pomaz łączaie z mia­
stem Szent-Endre, Vacz łącznie z miastem 
tej samej nazwy (komitat Pest - P ilis-Solt- 
Kiskun), Csurgo, Igai, Kaposvar łącznie z 
miastem tej samej nazwy, Lengyeltót, Mar- 
czal, Nagyatad (komitat Somogy), Csepreg 
(komitat Sopron), Alsódada łącznie z m ia­
stem Nyiregyhaza, Ligetalja, Nagykailó, 
Nyir-Bator, Nyirbogdany (komitat Szabolcs), 
Csenger, Mateszaika, Nagykaroly łącznie z 
miastem tej samej nazwy, Nagysomkut, Szat- 
mar-Nemeti, (komitat Szatmar), Szilagyeseh, 
Tasnad, Zilah łącznie z miastem tej samej na­
zwy, Zsibo, (komitat Szilagyi), Csakova, 
Detta, Versecz, (komitat Temes), Dunafold- 
var, Kozpont łącznie z miastem Szegszard, 
Tamas (komitat Toina) Maros - Ludas, (ko­
mitat Torda - Aranyos), Antalfalya, Baniak, 
Csene, Nagybecskerek łącznie z miastem tej 
samej nazwy, Nagykikinda łącznie z mia­
stem tej samej nazwy, Nagyszentmiklos, 
Pancsova (komitat Torontal), Celldómólk, 
Szentgotthard, Vasvar (komitat Vas), De- 
yecser, Enying, Papa łącznie z miastem tej 
samej nazwy, Zircz (komitat Veszpróm), Ba- 
latonfured, Keszthely, Letenye, Nagy-Kanizsa 
miastem Nagy-K anizsa, łącznie z miastem 
tej samej nazwy, Noya, Pacsa, Zalaegerszeg 
łącznie z miastem tej samej nazwy, Zala- 
szentgrót (komitat Żala), Bodroghóz, Gal- 
szćcs, Satoraljaujhely łącznie z miastem tei 
samej nazwy, Varannó (komitat Zemplen) 
jakoteż z municypalnych miast Debreczen, 
Gyór, Kecskemót, Szabadka VII. dzielnica, 
Szatmar-Nemeti.

2 . Z K r o a c y i-S la w o n il:
Z powodu zawleczenią pomoru zakazane 

jest wprowadzanie świń z następujących po­
wiatów : Belovar łącznie z miastem tej samej 
nazwy, Ćazma łącznie z miastem Iyauec 
(komitat Beloyar K'iżevci), Novska, Pakrac, 
Poźega łącznie z miastem tej samej nazwy 
(komitat Poźega), Irig, Pazova Stara łącznie 
z miastem Karloyci i Petrovaradin, (komitat 
Sriem [Syrmia]), Ivanec, Krapina, Noviinarof, 
Varaźdin, Zlatai (komitat Varażdin), Osiek, 
Viroyitica (komitat Viroyitica), Dvor, Du- 
goselo, Jaska, Petrinja łącznie z miastem tej 
samej nazwy, Sisak łącznie z miastem tej 
samej nazwy, Stubica, Sveti-Ivan, Zelina, Ve- 
lika Gorica (komitat Zagrzeb).

Wprowadzanie świeżego mięsa jest do­
zwolone tylko wtedy, jeżeli posyłki będą za­
opatrzone certyfikatami stwierdzającymi, że 
zwierzęta przy oględzinach przedsięwziętych 
według przepisu tak zs życia, jakoteż i po 
rzezi uznał weterynarz urzędowy za zdrowe.

Niniejsze obwieszczenie uchyla rozpo­
rządzenie c. k. Ministerstwa rolnictwa z 3. 
września 1909 1. 32 440/4748 ogłoszone tu- 
tejszem obwieszczeniem z 7 września 1909 1.
5502/b ^ 0 aze|.a Lwowska" z 10 września
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1909 Nr. 206).

Przekroczenia niniejszego zakazu ka 
rane będą według postanowień ogólnej usta­
wy o zaraźliwych zwierzęcych z 6 sierpnia 
1909 I)z. p. p. Nr. 177.

C. k. Namiestnictwo.
Lwów, dnia 12 marca 1910.

L. XVI. 726/9 (2604)
E d y k t

c. k. Namiestnictwa z dnia 28 lutego 1910 
L. XVI. 726/9 (27) o zmianie granic VI.,

VII. i XVI. rewiru dorzecza Raby.
Ogłoszony rozporządzeniem c. k. Na­

miestnictwa z 21 czerwca 1906, L. IX 621 
w Dzienniku ustaw i rozporządzeń krajowych 
Nr. 88 z r. 1906, edykt c. k. Namiestnictwa 
z 25 kwietnia 1893, L. 28.883, o podziale 
dorzecza Raby na rewiry rybackie zmienia 
się na zasadzie § 17, rozporządzenia c. k. 
Namiestnictwa z 21 sierpnia 1890, L. 55133. 
Dz. u. kr. Nr. 39 jak m.stępuje:

1. VI. rewir obejmujący rzekę Rabę w 
obrębie gmin: Myślenice, Dolna wieś, Osie- 
czauy, Borzęta, Droginia i Brząszowice (część) 
oraz Brzeznwa z Targoszyną (część) aż do 
62 km. Raby wraz z bocznymi dopływami 
na tej przestrzeni uznaje się za rewir dzier­
żawny ;

2. VII. rewir, obejmujący rzekę Rabę 
w obrębie gmin Brząszowice (część), Brze- 
zowa z Targoszyną (część) od 62 km. Raby 
w dół, dalej w obrębie gmin Dobczyce, Nie-

zdów, Winiary, Kunice, Stadniki, Falkowice 
Gdów wraz z bocznymi dopływami oraz potok 
Krzyworzeka o ile płynie w obrębie gminy 
Winiary, uznaje się za rewir dzierżawny;

3. XVI. rewir obejmujący potok „Krzy- 
worzekę" w obrębie gmin: Wiprzbanowa, 
Wiśniowa, Poznscbowice, Czusław Poznacho- 
wice górne, Raciechowice, Krzyworzeka, Kę- 
dzierzyska, Dobczyce, Skrzynka i Stadniki 
wraz z bocznymi dopływami, uznaje się za 
rewir dzierżawny.

Zresztą edykt c. k. Namiestnictwa z 25 
kwietnia 1893 L. 28882 pozostaje niezmie­
niony.

Zażalenia przeciw powyższemu edyktowi 
mogą być wnoszone przez strony intereso­
wane do c. k. Ministerstwa rolnictwa o ile 
chodzi o VI. rewir Raby do c. k. Starostwa 
w Myślenicach, a o ile chodzi o VII. i XVI. 
do c. k. Starostwa w W ieliczce w ciągu 14 
dni od dnia, następującego po dniu ogłosze­
nia w urzędowej Gazecie Lwowskiej.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 4 marca 1910.

L. cz. Nc. I. 800/9 (7) (2923)
E d y k t .

W sprawie Ekspozytury budowy dróg 
wodnych w Krakowie przeciw właścicielom  
gruntów wywłaszczonych w gminie Zelczyna 
na cele budowy drogi wodnej „Kanał-Odra- 
Wisła" o oznaczenie odszkodowania, które 
c. k. Skarb Państwa ma zapłacić za te grun­
ta, wyznacza się audyencyę na miejscu w 
Zelczynie na dzień 17 i 18 marca 1910 o 
godzinie 10-30 rano z przybraniem znawców 
Adama Finka, Józefa Cieślewicza i Włady­
sława Rippera.

Celem doręczenia tej uchwały i strze­
żenia praw osób niewiadomych z życia i 
miejsca pobytu, oraz nieobjętych mas spad­
kowych po tych osobach które zmarły, a 
którym grunta wywłaszczono, wyznacza się 
kuratora ad actum p. Wincentego Knapika, 
wójta w Zelczynie.

Tenże kurator zastępywać będzie rze­
czone osoby tak długo, dopóki się n ie  zgło­
szą, lub pełnomocnika nie ustanowią, ewen­
tualnie jak długo masy spadkowe objęte nie 
zostaną.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Skawina, dnia 5 marca 1910.

L. cz. C. II. 76/10 (1) (2799)
E d y k t .

Przeciw niewiadomej z życia i miejsca 
pobytu Paulinie Nowińskiej, której miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
c. k. sądu powiatowego w Przemyślanach 
przez Wojciecha Nowińskiego pozew o uzna­
nie własności i zezwolenie na intabulacyę 
prawa własności realności lwh. 411 gm. kat. 
Dunajów.

Na podstawie pozwu z dnia 7 lutego 
1910 1. cz. O, II. 76/10 wyznaczono rozpra­
wę na dzień 21 marca 1910 o goazinie 9 
rano, biuro Nr. 7.

Celem strzeżenia praw pozwanej usta­
nawia się pana dr. Jakóba Sehenkera adw. 
w Przemyślanach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Pauli- 
nę Nowicką w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II,
Przemyślany, dnia 7 lutego 1910.

L. cz. O. III. 53,10 (1) (2800)
E d y k t .

Przeciw Mateuszowi Rakowi z Kawen- 
czyna, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Ropczycach przez Romana Kordyaka po­
zew o 300 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę na dzień 18 marca 1910 o godzinie 
10 rano, biuro Nr. 39.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana dr. Maurycego Alwiha adw. 
w Ropczycach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Ropczyce, dnia 21 lutego 1910.

L. cz, C. V. 280/9 (2909)
E d y k t .

Przeciw Michalinie Piź której miejsce 
pobytu jest nieznane, wniosła Helena Piź 
pozew o 518 kor. 20 hal. i wyznaczono roz­
prawę na 17 marca 1910,

Kuratorem dla niej ustanowiono adw. 
dr. Zeghausera, który zastępywać będzie do­
póki ona w sądzie się nie zgłosi, lub peł­
nomocnika nie ustanowi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V 
Rohatyn, dnia 28 lutego 1910.
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L. cz. C. II. 82/10 (1) (2885)

E d y k t.
Przeciw Janowi Chąjkowskiemu, W e­

ronie Chajkowskiej i Stanisławowi Pawluso­
wi, których miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Pilznie przez Spółkę oszczędności i poży­
czek w Pilznie pozew o 1000 kor. zpn.

Na podstaw;e pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustuej rozprawy na dzień 19 
marca 1910 o godzinie 9 rano, biuro Nr. 11.

Celem btrzeżenia praw Jana Chajkow- 
skiego, Weroniki Chajkowskiej i Stanisława 
Pawlusa, ustanawia się pana dr. Tomasza 
Krudzielskiego ; dwokata w Pilznie, kura­
torem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Pilzno, dnia 5 marca 1910.

L. cz. C. I. 67/10 (1) (2798 1 - 8 )
E d y k t.

Przeciw Kościowi Romańczukowi, któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
ny został do c. k. sądu powiatowego w Pod- 
wołoezyskach przez Michała Kulibabę pozew
0 318 kor. i 460 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do rozprawy na dzień 22 marca 
1910 o godzinie 9 rano.

Celem strzeżenia praw Kością Romań­
czuka ustanawia się pana dr. Manila adw. 
w Podwołoczyskach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Podwołoczyska, dnia 8 marca 1910.

L. cz. C. II. 70/10 (1) (2827 1 - 3 )
E d y k t.

Przeciw Annie i Luciowi Czuczmanom 
z Wierzblan, których miejsce pobytu jest 
nieznane wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Busku przez Dominika Trojana 
w Wierzblanach pozew o zniesienie współ­
własności realności objętej wykazem 128 ks. 
gr. gm. Wierzblany.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy procesowej na 
dzień 24 marca 1910 o godz. 8 rano w biu­
rze Nr. 2 tut. sądu.

Celem strzeżenia praw Anny i Lucia 
Cznczmanów, ustanawia się pana c. k. nota- 
rynsza Józefa Górnickiego w Busku, kura­
torem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich kwszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamia­
n ą -

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Busk, dnia 10 marca 1910.

L. cz. Dz. hip. 223/10 (2816 1 - 3 )
E d y k t.

Niewiadomych z miejsca pobytu Anto­
niego i Wincentego Witosławskich zawiada­
mia się, że Izaak WTeinert właściciel dóbr 
w Wuii błażowskiej wniósł prośbę o wy­
kreślenie adnotacyi reklamacji własności 
parceli gr. 538/2 wchodzącej w skład dóbr 
Wola błażowska i że na tę prośbę wyzna­
czono w tut. sądzie b. 104 rozprawę na 
dzień 23 marca 1910.

Celem strzeżenia praw Antoniego i 
Wincentego Witosławskich ustanowiono ku­
ratorem p. B. Kielanowskiego, adwokata kraj. 
W Samborze, który ich w tej sprawie zastę­
pywać będzie aż sami się nie zgłoszą, lub 
swego pełnomocnika sądowi nie wskażą.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Sambor, dnia 16 lutego 1910.

Sączu przez Jędrzeja Pajerskiego z Nowego 
Targu pozew o 320 kor.

Na podstawie pozwu wydano nakaz 
zapłaty 25 lutego 1910.

Celem strzeżenia praw Anastazyi Beł- 
towskiej ustanawia się 'pana dr. Maurycego 
Korbla adwokata w Nowym Sączu, kura­
torem.

Tenże kurator zastępywać będzie Ana- 
stazyę Bełtowską w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IL
Nowy Sącz, dnia 25 lutego 1910.

L. cz. C. III. 109/10 (1) (2823)
E d y k t.

Przeciw Józefowi Kowalskiemu przed­
tem z Trzciariy, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Rzeszowie przez Katarzynę No 
wak z Dąbrowej pozew o 320 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznacza się au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 15 
marca 1910 o godzinie 4 po poł. w tut. są­
dzie sala Nr. 46, parter.

Celem strzeżenia praw Józefa Kowal­
skiego ustanawia się pana dr. Reicha adw. 
w Rzeszowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie nie­
obecnego w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się me zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy. Oddział III.
Rzeszów, dnia 18 lutego 1910.

G. Zl. Cg. I. 124/10 (1) (2852)
E d i k t.

Wider Aleksander Bielanów dessen 
Aufenthalt unbekannt ist, wurde bei dem 
k. k. Kreis Gerichte in Tarnopol yon Erau 
Hermine Karolinę zweier Namen Bielanów  
geb. Trattner wegen Scheidung der Ehe von 
Tisch und Bett eine Klage angebracht. •

Auf Grund der Klage vom 2 Marz 
1910 wurde zur Yornahme der gesetzlich 
yorgeschriebenen drei Vers5hnungs-Yersuche 
der Termin auf den 10 Marz, 17 Marz, 24 
Marz jedesmal um 8 ’30 Uhr yormittags, 
Zimmer Nr. 25 bei diesem Gerichte anbe- 
raumt.

Zur Wahrung der Rechte des Aleksan­
der Bielanów wird Herr Dr. Rosen Adyokat 
in Tarnopol zum Curator bestellt.

Lieser Curator wird den Curanden in 
der bezeichneten Rechtssache auf dessen 
Gefahr und Ko3ten so lange yertreten, bis 
dieser eutweder sich bei Gericht melde, 
oder einen Bevollmachtigten namhaft mache.

K. k. Kreisgericht, Abt. I.
Tarnopol, am 3 Marz 1930.

L. cz. C. 71/10 (1) (2790)
E d y k t.

Przeciw nieobjętej masie spadkowej Aro- 
ńa Krumholza, wniesiony został do c. k. są­
du powiatowego w Krościenku przez Rachelę 
Neugroschel pozew o 480 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono ter­
min na dzień 18 marca 1910 o godzinie 9 
rano, sala Nr. 3.

Celem strzeżenia praw tejże masy usta- 
ńawia się pana dr. Przybylę adw. w Kro­
sien k u , kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
rwaną masę w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona nie 
^Ostanie objętą.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Krościenko, dnia 7 marca 1910.

L. cz. O. II. 69/10 i O. II. 73/10 (2879)
E d y k t.

Przeciw likowi Michalczakowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesione zo­
stały do c. k. sądu powiatowego w Turcę, 
Oddział II., na dniu 25 i 28 lutego 1910 do 
i. cz. O. II. 69/10 i O. II. 73/10, przez Jenę 
Gleichera gospodarza w Uniku, przeciw Mi­
chałowi Rysyczow i to w. pozwy o zniesie­
nie współwłasności Iwh. 892 i 893 ks. gr. 
gm. kat. Ilnik.

Na podstawie pozwów tych wyznaczo­
ną została audyeneya do rozprawy na dzień 
24 marca 1910 o godz. 9 rano w tut. są­
dzie, w sali rozpraw biuro Nr. 15.

Ponieważ niewiadomo gdzie Ilko Mi- 
chalczak obecnie przebywa, przeto ustanawia 
się w celu strzeżenia jego praw, kuratora w 
osobie Iwana Diakiwnycza syna Piotra Da­
wida gospodarza w Uniku.

Tenże kurator zastępywać będzie wyż 
wymienionego kuranda w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Turka, dnia 10 marca 1910.

(2813)L- cz. Cw. 263/10 (1)
E d y k t.

Przeciw Anastazyi Bełtowskiel, której
^mjsce pobytu jest nieznane, wniesiony z o - i r . ^ „  ________ ,    j    —
8tał do c. k. sądu obwodowego w Nowym ! c. k. sądu powiatowego w Budzanowie przez

L. cz. C. II. 75/10 (2) (2723)
Przeciw nieobecnemu Jakóbowi Wo­

źnemu w Nagórzance wniosła Katarzyna 2 
śl. Woźna skargę o 438 kor. 30 hal.

Ustna rozprawa odbędzie się 23 marca 
1910 o godzinie 9 rano w biurze Nr. 5.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanego kuratorem adwokat dr. Lisowski w 
Buczaczu będzie go zastępywal, dopokąd się 
w Sądzie nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
ustanowi.

O. k. Sąd powiatowy.
Buczacz. dnia 2 marca 1910.

L. cz. O. II. 59/10 (1) (2860)
E d y k t.

Przeciw Kieryle Dmytrnk, przedtem w 
Mogilnicy zamieszkałemu, którego miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do

Jana Tarnopolskiego rolnika w Mogilnicy 
pozew o 550 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała w tut. sądzie audyeneya do ustnej roz­
prawy na dzień 19 marca 1910 o godz. 9 
rano, b. Nr. 6.

Celem strzeżenia praw Kieryły Drny- 
truka ustanawia się pana dr. Norberta Lan- 
desberga adw. w Budzanowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Kie- 
ryłę Dmytruka w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
i Budzanów, dnia 25 lutego 1910.

L. cz. C. I. 69/10 (1) (2838)
E d y k t.

Przeciw Pawłowi Wysockiemu ze Sta­
rej soli, którego miejsce pobytu jest niezna­
ne, wniesiony został do c. k. sądu powiato­
wego w Starejsoli przez Jakóba Wysockiego 
pozew o zapłatę kwoty 400 kor.

Na podstawie pozwu powyż rzeczonego 
wyznaczoną została audyeneya do ustnej roz­
prawy na dzień 24 marca 1910 o godz. 12 
w poł. do tego sądu, biuro Nr. 5.

Celem strzeżenia praw Pawła Wysockie­
go ustanawia się pana Edmunda Bazylewi- 
cza c. k. notaryusza w Starej soli, kura­
torem.

Tenże kurator zastępywać będzie Pawła 
Wysockiego w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamia­
nuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Stara sól, dnia 24 lutego 1910.

Wyroki prasowe.
31. 44 (2122)
_  ®a8 f. f. SanbeS* at8 ijJrefjgeridjt in
$rag I)at mit bem ©rfenntniffe bom 19 gebruar 
1910, ipt'. I. 64/1/), bie SBeiterberbreitung ber 
nidjtperiobijdjett, in ijkag erjd)tenenen ®rucU 
fdjrift: „Jezis — buh a ne clovek. Napsal 
Josef Skalak. Nakładem casopisu ,Zar‘. Tisk 
delnicke knihtiskarny v Praze" toegen ber 
©tellen bon „ale trpi stale jeste“ bi§ „Dyo- 
nysos Rekum!“, bon „Mythologisace staroza- 
konniho* biS „płodem sebevedomi“, bon „Je 
to pozdni produkt1* bis „nechybuje prilis“, 
bon „Kratce receno* bi8 „Gilgamese*, bon 
„Tento nazor“ biź „Orientu znama“, bon „Je 
svrchoyane pozoruhodno* biS „po zmrtyych 
vstani“, non „Jak strasne dilemma" bi3 „z 
theologie same*, Don „Takoye logice* bi§ 
„se nedockame!“, non „vaiuje pred velikou“ 
bis „Klopstockuy Mecias" unb bon „Na pod- 
state“ bis „ji zasluhuje“ nad) § 303 ©t. ®. 
berbottn. _______

®aS !. I. SanbeS* ais iprejjgericbt in 
jjjrag (lat mit bem Srfenntniffe bom 19 gebruar 
1910, 5(5r. I. 6 5 1 0 , bie SBeiterberbreitung ber 
jJlummer 6 ber 3 citjd)tift; „Matice Svobody“ 
bom 16 ^ebruar 1910 megen beS SitelbitbeS: 
„Zajistene dedictyi cirkvi“ famt Sfejt „Az 
tento yerici* bis „krasneho andelicka*, ber 
©tfllen bon „Od nejtemnejsich dob“ biS „ur- 
putne a nesm iritelne“ beS SlrtifelS: „Ze za­
pisku atheisty“ ; bon „Mohl by Bub“ biS „a 
to jest cirkey!“ beS SlrtifelS: „Zrnka*; bon 
„Nabozenstvi“ biS „stredoyekym pomerum?“ 
beS SlrtifelS: „MiLtaristicke b-su-ni katoli- 
ekirho biskupa* unb beS SlrtifelS: „Pozehnani 
militarismu* nad; § 65 a, 122 b unb 303 
©t. ®, jomte getnafj Slrt.fel IV. beS ©cjejjeS 
nom 17 ®ejentber 1862, 91- ®. 931- 97r. 8 ex 
1863, berboten. ________

®aS f. !. ®reiS= ais ijSrcfjgericljt in 
Sljrubtm f)at mit bem ©rfenntniffe nom 21 jje- 
bruar 1910, Spr. 5/10, bie SBeiterberbreitung 
ber im SSftlage ber jo^ialbemofratijcben poltth 
jcfyen JDrganifation im ®rucfe beS §o*
lafobffl) in ®t)rubim erjdfienenen ^orrefpon* 
benjfarte: „Dopisniee* mit Slbbtlbung „Vyste- 
hoOana rodina Kyapilova“ nad) § 300 © t  @. 
nerboten.

®aS f. I. $retS* ais ijSrefegericfjt in SeiU 
meri^ t)at mit bem Srfenntnifje nom 20 
bruar 1910, $r. 11/10, bie SBeiternerbrettnug 
ber iliummer 20 ber 3 eitjcł)rift: „g-reitjeit" bom 
17 gebruar 1910 megen ber ©telle bon „giir 
bie potitifdie SSebeutung" biS „im bentjajcn 
23ol)mett befinben" beS SlrtifelS: „S)er SanbeS* 
fdjulrat {jat neuerlid) ftir bie gefuiten enjdpe* 
ben" nad) § 300 ©t. ®. berboten.

®aS 1. f. ®reiS= alS ijSrejjgertdjt in 
3natm Ijat mit bem (Srfenntnifje bom 19 ge* 
bruar 1910, $ r  2/10, bte 2Beiteroerbreitung ber 
Slummer 8 ber geitfdjrift; „Moravsky J ih “ bom 
18 gebrnar 1910 megen ber ©telle bon „Nej- 
sme z tech, kdoz“ biS „yerejne soukrome 
m ravnosti!“ beS SlrtifelS: „Kdyby tu sel mistr 
z Nazaretu* nad) § 303 |© t. ®. berboten.

$ a §  f. f. SanbcS alS )|3rej3gericf)t in 2rop* 
pan ^at mit bem ©rlenntntjje bom 21 gebruar 
1910, ijjr. IX. 3/10, bie SBeiterberbreitung bet 
91nmmer 4 ber gńtfdjrift: „Scutjcbe 2Bedrufe" 
bom 19 gebruar 1910 megen ber ©tcllen bon 
„jonbern mir mitffen unś" bis „jum Seutjdjnt!* 
unb bon „^auft" bis „$eutfd)cn!" beS 21rti» 
lelS: „®er cjedjiidje Slnfturm auf bie SanbeS* 
panptftabt*; bon „®ie ŚefteUung" biS „21nge= 
fteUte ju geminnen" unb bon „®S ift baper 
bei unS* bis „baS lonfumierenbe j|3ublifum“ 
beS SlrtifelS; „®ie 23efteUung cjecpijcpen tj3er» 
fonalS unb beffen golgen" naĄ § 302 ©t. ®. 
berboten. ___________

31. 45 (2155)
®aS f. f. SanbeS* alS ą3re^gerid)t in 

Sinj l)at mit bem ©rfenutnijje bom 21 gebruar 
1910, s45r. X. 7/10, bie SBeiterberbreitung ber 
91ummer 3 ber 3eitjd)rift; „©robian" bou 9ftitte 
gebruar 1910 megen ber ©teUen bon „man 
braucpt nur bie" biS „SBirlungSfreije gvtjufuf>* 
ren" beS SlrtifelS; „©eclenpeil unb Sfranf£)eit"; 
bon „Sjedjen, 3uben unb" biS „graujt unS 
aucp" beS SlrtifelS: „®em ftarbinal graujet’S" 
UnS aud)!" naĄ § 302 ©t. ®. berboten.

®aS f. f. SanbeS* alS ^Srefegeridjt in jjJrag 
Ijat mit bem ©rfenńtniffe boni 21 gebruar 1910, 
|)r. I. 66/10, bie SBeiterberbreitung ber 91um* 
mer 8 ber ; „Parik* bom 18
bruar 1910 megen ber ©teden bon „Nebot’ s 
lidmi* biS „żandarmerie*, bon „Dneska neni* 
biS „elegiich*, bon „Za to ale* biS „na psu*, 
bon „Cetnik Drassler** biS „proti zakonu", 
bon „A take my* biS „hejtmany*, bon „ale 
poneyadz yime* biS „hrube porusil*, bon 
„Drassler vzal“ biS „redaktoroyy*, bon „My 
ale* biS „uskoditi nam*, bon „abu diseipli- 
narne* biS „radi s nim “, bon „Cetnik Dras­
sler* biS „moci svoji“ unb bon „Ale neumlci* 
biS „drabezh jejich* beS SlrtifelS; „Proti za­
konu, proti pravu, proti slusnosti*; von „V 
Praze na straznici* bis „osyobozeni* beS 21r= 
tifctS: „Kukatko do ceskeho syedomi* ; tion 
„A tu muzeme* biS „pozoroyan byl* be§ Sir* 
tifelS; „Litomericke soudnictvi“ unb beS Slr= 
tifelS: „Hulyat (beibe le^teie in ber iRubrtf: 
„Trebenicko*) naĄ § 300, 305, 491 unb 493 
©t. ®. jomie gemcife Slrtifel IV. unb V. beS 
©eje^eS bom 17 ®ejember 1862, jR. ®. SI. 
97r. 8 ex 1863, nerboten.

Wylawnictwo Imm P olsfa i B. P o M e c k ie p  we Lwowie.
Polskie Przewodniki podróży.

Zadaniem tego wydawnictwa jest wyrugować z rąk polskich turystów prawie wyłą­
cznie używane obce przewodniki i przez dostarczanie im znakomicie opracowanych, do­
borowych polskich artystyczno-informacyjnych przewodników uczynić obce zupełnie zby­
tecznymi. Zaopatrzone w plany i mapy wzorowo wykonane stoją te polskie przewodniki 
na wysokości najlepszych tego rodzaju wydawnictw zagranicznych i czynią zadość naj­
wybredniejszym wymogom natury praktycznej, czy artystycznej.

Przewodni!: po Rzymie, z planem miasta. Kor. 3.—.
Przewodnik po Wenecyi i wyspach okolicznych, z planem miasta Kor. 3.
Przewodnik po Włoszech południowych i Sycylii, z 11 planami miast i 

mapami geograficznemu Kor. 6.— .
Przewodnik po Neapolu, z trzema planami. Kor. 3.— .
Przewodnik po Herkulanum, Pompei i Capri, z planem wykopalisk Pom ­

pei Kor. 1.20.
Przewodnik po Palermo, z planem miast*. Kor. 1.20.
Przewodnik po Tatrach, z 3 mapami. Opracował Janusz Chmielowski, Kor, 8 .
Przewodnik po Tatrach zachodnich, z mapą. Opracował Janusz Chmielowski. 

Kor. 3 . - .
Przewodnik po Lwowie, z p iw em  miasta. Kor. 2 . —.
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B L U S Z C Z NAJWIĘKSZE 1 NAJPOCZYTNIEJSZE PISMO TYGODNIOWE 
DLA KOBIET, LITERACKO-SPOŁECZNE, ILUSTROWANE, PO­
MIESZCZA PRACE PIERWSZORZĘDNYCH SIŁ LITERACKICH:

artyk u ły  w stępne,
artykuły treści społecznej, 
omawiające chwilę bieżącą, 
i poruszające najżywotniej­
sze sprawy dotyczące kobiet.

P ow ieści. — Now ele.

Prócz nowel piór najcelniejszych 
BLUSZCZ w roku 1910 drukować 
będzie powieści:
Kazimierza n T j  a TH A T 

TETMAJERA -T i i - l j
(początek przygotowano dla nowych 
prenumeratorów) M. Wierzbińskiego 
„ŚWIĘTY FEN“ i inne.

Dodatki poświęcone łączności kół kobiecych 
na ziemiach polskich.

DODATKI KSIĄŻKOWE w arkuszach, zawierają Powieści i No­
wele znakomitych autorów obcych.

DZIAŁ KOSMETYKI
Rady i wskazówki zachowa­

nia hygieny piękności.

DZIAŁ GOSPODARSTWA

Przepisy kulinarne 
i t. p.

Odrębną część pisma slanowi

d z i a ł
Jedyny i najobszerniejszy ze wszystkich, jakie są w pi­
smach polskich, który zawiera rocznie prsses&ło 4 0 0 0
r y s u n k ó w  najświeższych modeli paryskich: sukień, okryć 
i kapeluszy damskich. — Osobne dodatki z ubraniami dzie- 
cięcemi. — Bielizna. — W aory robót kobiecych, 
jak: hafty, gipiury, monogramy, roboty szydełkowe i t. p.

Kamery okazowe wysy­
łane na żądanie franko 

i gratis.

Niezależnie od powyższego działu „BLUSZCZ" dodaje:

26 wielkich tablic krojów,
dających możność wykonywania różnych ubiorów i robót 

w domu.

Dla zapewnienia sobie powieści pierwszorzędnych 
„B L U SZC Z“ ogłasza na 1-go Kwietnia 1910 r. Konkurs z nagrodą rb. 1800 n.a, p o - w i e ś ć  oT oyczia ,-  

j o - w % ,  ■ V v r s p ó ł C ! z : e s r L % -

Prenumeratę przyjmują w Cesarstwie Austryackiem: we Lwowie: Główna Ekspedycya „BLUSZCZU", Pasaż Hausmana 9. W Krakowie: D. E. Friedlein.

Prenumerata „BLUSZCZU" wynosi kwartalnie koron 5 ,  z przesyłką pocztową koron & hal. 6 0 .  Adres Redakcyi i Administracyi „BLUSZCZU" War­
szawa, Nowy-Świat 41.

50 lat 
istnienia. TYGODNIK ILLUSTROWANY

najstarsze, najpoczytniejsze obrazkowe pismo polskie,

50 lat
istnienia.

Tygodnik lllustrowany
daje najpełniejszy obraz życia polskiego w trzech zaborach, pod względem lite­
rackim, artystycznym, społecznym i politycznym.

Tygodnik lllustrowany
zasilają wszyscy najznakomitsi pisarze polscy i najwybitniejsi nasi artyści.

W  roku bieżącym zamieszcza TYGODNIK najświeższy znakomity utwór Wiktora Gomulickiego:

C A R  W I D M O "99
r z e c z  o s ir c it a ,  rra# t l e  s t o s i A j a l s ó w  r o s y j s l s o - p o l s ł c i c ł i  z  c z a s ó w  S a m o z w a ń c ó w .

Kroniki tygodniowe BC.ESŁ&WA PRUSA.
„ G t a l i e y a  w  o b r a z a c h -

z szezególniejszem uwzględnieniem Krakowa i Lwowa. Stały dział obficie lllustrowany.

Dodatki nadzwyczajne. — D eprodukcye barwne. — ReprodiiŁcye dwubarwne.

W roku 1910 jako upominek jubileuszowy ofiaruje Tygodnik lllustrowany w s z y s t k i m  s w o i m  p r e n u m e r a t o r o m  b e z  ż a d n e j  d o p ł a t y  
12-to t o m o w ą  B i b l i o t e k ę  p. t. „CIEKAWE POWIEŚCI", poświęconą najwybitniejszym powieściom i romansom polskim i obcym, oraz zupełnie bezpłatnie 
WIELKIE JUBILEUSZOWE PREMIUM DUCH PRUSKI, cykl kolorowanych kartonów, wykonany przez artystę W o j c i e c h a  K o s s a k a .

Na żądanie wysyłamy tomy (Ciekawe Powieści) w bardzo pięknej, ozdobnej, płóciennej oprawie, za dopłatą za tom 50 hal., to jest kwartalnie 
za 3 tomv 1 kor. 50 hal.

P ren um eratę przyjm ują:
Administracya „Tygodnika Dłutowanego" we Lwowie, Pasaż Hansmana 1. 9,
— ____  —  oraz wszystkie księgarnie i kantory pism. —1 -=

w e  L w o w i e :

6 kor. 80 hal., z oprawą książekkwartalnie 
półrocznie 13 kor. 60 hal., 
rocznie 27 kor. 20 hal.,

8 kor. 30 hal. 
16 kor. 60 hal. 
33 kor. 20 hal.

w  G a l i c y !  z przesyłką pocztową: 

kwartalnie 7 kor. 20 hal., z oprawą książek 8 kor. 70 hal.
półrocznie 14 kor. 40 hal., 
rocznie 28 kor. 80 hal.,

17 kor. 40 hal. 
34 kor. 80 hal.

N um era okazow e i prospekty bezpłatnie.

i



4 5 3 *  T e le fo n  4 5 3 .

jyJiastowe ginro

c. k. kolei państw, we Lwowie
Pasaż Hausmana 9.

BILETY zestawialne kombinowane-okrężne
=========== do wszystkich i ze wszystkich zna­
czniejszych miejscowości EUROPY z ważnością 6 0 , 
9 0  do 1 2 0  oni. ——=  = — ...

BILETY zestawialne w jednym  kierunku
  na niemieckich kolejach z ważnością
4 5  dni. .....  . ... = g =

BILETY kartonowe zw ykłe do wszystkich
 stacyj w  kraju i za granicą.  =

A sygn a ty  na m ie js ca  w  w a gon a ch  sy p ia ln y ch .

Sprzedaż wszelkich rozkła­
dów jazdy i przewodników.

Zamówione b ile ty  na prow incyę wysyła się za zaliczką 
pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolejowej.

Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nadesłać 5 koron zadatku 
— j podać dzień od którego bilet ma być ważnym. = = = = =

A dres telegraficzny: „ S ta d ttm n a u ^  Lwów.
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DR O B N E  O G Ł O S Z E N I A
wyrazu petitem  3 halerze, tłustym  

petitem  4 h;-lm <\

Aparaty (lo golenia „Hermes14 K. 7*—, ameryk. 
„Grillette“ K. 19’—, wym iana dowolna,

W e y d e  i P l e t r z y c k l A L w ó w ,
P a s a ż  ly iik o ta sch a .

ujnyn&oiJWiLWKi

Łwt1* ', H>esiiR&aswa 4
*«!wlęSts?v otagszyft jab ł-rsk j i zegarmtetnawaStS

JULIANA' DĄBROWSKIEGO
Łąm jt 5 *przad»1s atfcre tc 4 m .  xwt* !
2iUeeBi» załatwiać można poe-t* i pi".!'/, kore-

>;un'j.'r!en-.\’f

L Ó D  S Z T U C Z N Y .

APARATY DO FABRYKACYI LODU

BANK H A N E o B l l i m O W Y
W  K K O Ś fS m E .

P ióra angielsk ie  
,,iV !u d « e ’s  S q u e e z e r  P e n “

STANISŁAW  A BL
Lwów, ul. Sy k stu sk a  3. Telefon 824.

Nakładem c. k. Namiestnictwa. 
vryd anv

i l  E B A T T Z R
KróL Galicy! i Lodomeryi

■1 r a z

z W. Ks. Krakowskiem
pi ■«# ip<ł» U

J L t S & H O
można nabyć w Ekspedycyi »Gawry 
Lwowskie!A Lwów, ul Czarnieckiego 
1, 12. p o  cenie 7 kor., na pnw m iyę 
z przesyłką pocztową (za frachtem) 
7 kor. 90 ha!., dla c, k, Urzędów 7 
kor 20 ha! Gzematyzmu za zaliczką 

nie wysyła się.

A l u m i n i o w e  n a c z y n i a ? ? ?
Cenniki na żądanie

Weyde i Pietrzyckl, Lwów,
Pasaż Mikolaseha.

S  f ir z y n y
5 k lg . Karczochów . . . .  IL 4*— 

„ S a ła ty  .   IL 3‘40
„ Pomarańcz malin. IL 3*20

w ysyła o p łatn ie za zaliczką

G ioyanni Spanghero
Tryest-

!Na Post! !Na Święta!
Śledzie marynowane, 
Kaw ior gruboziarnisty, 
Homary, tuńczyk, pstrągi 
Sardynki, bryndza, sery, 
Pow idła i śliwki,
Kawa i herbata,

M igdały, rodzynki,
Figi, daktele, orzechy, 
Czekolada, wanilia,cykata, 
M arm olady owocowe, 
Szynki, k ie łbasy,
Słon ina, smalec.

Wioa węgierskie naturalne,
poleca

T om asz G n row icz
Budapeszt

CENNIKI BEZPŁATNIE.

Prawdziwe materye berneńskie
Sezon  w io sen n y  i  le tn i 1910.

1 kupon 7 koron 
1 kupon 10 koron 
1 kupon 12 koron 
1 kupon 1-5 koron 
1 kupon 17 koron 
1 kupon 18 koron 
1 kupon 20 koron

i ł l o T c f ie t r o w  310
na k om p letn e

ubranie męskie
(surdut, spodnie, kamizelka) 

kosztuje t y i i t o  
Kupon na czarne ubranie salonowe kor. 20’—, 
jakoteż materye na zarzutki, loden dla tury­
stów, jedwabne kamgarny ete. etc. wysyła po 
esnaeh fabryoznyck, znany najlepiej jako uoz- 

ciwy i solidny 
S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y  S I  K S A

SIEGEL-IMHOF w BERNIE (Briinn)
Wzory bezpłatnie i  franko.

Przez zamówienie bezpośrednie matery i u firmy 
Siegel-Imhof w m iejscu fabryki k lientela  
prywatna odnosi w ielk ie  korzyści. Z powo­
du wielkiego obrotu towarów zawsze wybór 
najw iększy materyj całkiem |wieżyeb. Stałe 
ceny najniższe. Wykonanie najstaranniejsze i 
ścisłe według wzorów nawet drobnych zamówień.

ÓW>-

N a podstawie § 40 ustaw y z dnia 9 kw ietnia 1873 Dz. u  p.' 
N r. 70 podaje się do wiadomości, że na W alnem  Zgrom adzeniu, 
odbytem na dniu 6 m arca 19.10 rozwiązało się dobrowolnie Towa­
rzystwo spożywcze salinarne w Drohobyczu, stow arzyszenie zareje­
strowane z ograniczoną poręką

W ierzyciele zechcą się zgłosić do tego stow arzyszenia.
Drohobycz, dnia 10 m arca 1910.

DYKEKCYA TOW ARZYSTW A:
Józef Nikurak m. p, Karol Praszko m. p. Dymitr Ilecoryk m. p.

„Osobliwości świaia wifizialneoo i niefiflzialneoo“
napisał profesor uniwersytetu dr. M. Perty. Treść: Sympat.ya i antypatya. Artystka prześladowana z za 
grobu. Chłopiec który czuje nieprzyzwyeiężony wstręt do pieniędzy. Cały świat olbrzymim szpitalem. Dosto­
jeństwo Duchowe. Czytanie w sumieniach ludzkich. lu n a ty cy . Dama która słyszy i widzi sercem. Dzia­
łania magiczne. Fizyologiczne cudo. Elektryczna p a n i .  Elektryczne dziecko. Halueynaeye narodowe. Ludzie

Pachnący ludzie Mania samobójcza dziewcząt. Mazzini o ideałach. Mowa powszechna. Muzyka w główce 
umierającego dziecka. Osobliwa muzyka na ostatnie urodziny poety. Osobliwy śpiew przy śmierci szlachetnej

i ciała. Zmysł centralny. Zjawiska 11 umierających. Zwłoki ludzkie które pachną i nie psują się. Z parnię 
tników sławnej artystki. Staruszek który robiRsobie nadzieję, że będzie mógł życ wiecznie Serce nie sługa, 
nic zna co to pany. Ostatni sen turysty. Wskrzeszanie umarłych. Królowie, którzy istnieją jeszcze tylko na 
tapetach. Hrabina która nie znosi widoku swoich dzieci. Ludzie którzy żyją samym zapachem. I t .  d., i t. d.

Cena 2 kor., z przesyłką poczt. 2 kor. 10 h a l , za zaliczką 2 kor. 60 hal. Do nabycia

w biurze S. SOKOŁOWSKIEGO we Lwowie, pasaż Hausmana 9-

Xf % w  b  z j  $ t  k  i &
bel wyjątku PISMA CODZIFTIMF, miejscowe, zamiejscowe, 
wiedettakie, zągmuczne, TYGODNIKI. PISMA HUMORY 

STYCZNE, JMJJSTRAGYJg ARTYSTYCZNE,. MOD'R, Sf.IE.NALK, 
praąrjSoLie prer»uiaers?<.e * B u s ta  w ą w  m m m m  t a l M W i n f t ą  w . 
p z & w  o?® di! c e l a c h  ab

MmmMmMw I afteszti i l  Sskołftwsirijt&i
&mv4»W. W*®®®,#' I I  WRUt

«b a a  i t  sra.i ej.

■

O  t  r  m j  n i a  I  e  m
świeży transport

HESRJBLSLTY'
Zac.kćiniia w sin siku i ar«rfinsyi*xij*

b f t r b & ta  C o n g o  ......................................................................... k r. s-2ii
„ B o u t h o s g  .   „ 4 —

B o u t b o a g  zbiór wsjowy .  „
R » y * o w  - • •    „ 8*—
W y * i® w k i  z  h e r b a t  „ 2 60
W y s i e w k i  z  n a J le p M y o b  h e r b a t   „ 3-20

za pół kilograma.

Handel herbaty i kawy

EDMUNDA RIEDLA we Lwowie
tal T e a tra ln a  3. n a fir se c iw  K a te d ry .

■li.;'..w i d n o k r ę g i-
dwutygodnik poświęcony kulturze polskiej

wychodzi 10 i 25 każdego miesiąca.
TREŚĆ I. ZESZYTU: Prof. dr. Twardowski: „Jak studyować filozo­
fię". — Dr. Adolf Chyliński: ^Chopin i muzyka polska". — Karol 
Irzykowski: „Kamerton śmierci". — Tadeusz Dąbrowski: „Literackie 
schematy". — Feliks Przysiecki: „Królowa marzeń". — T. S .: „Teatr 
lwowski". — Maryan Olszewski: „O stylu i jego czystości". — Prze­

gląd społeczny. — Przegląd muzyczny. — Głosy.
Do nabycia we wszystkich księgarniach i biurach dzienników.

Cena zeszytu 50 ha!. Prenumerata kwartalna 2 ‘50 hal.
Administracya: Lwów, Czarnieckiego 3.

O  s r l i o  S a s  e n i e .

X X X II. W alne Z grom ad zen ie
członków Towaizystwa ziliiAow egu c. k, (irzędników pocztowych

is*r© L w o w i e ,
odbędzie się d n i a  3 0  m a r c a  b .  r .  (środa) o godzinie 7-mej wieczorem 

w sali wykładowej, w głównym budynku pocztowym na I. piętrze.

P o r z ą d e k  d z i en n y :
1. Odczytanie protokołu ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1909.
8. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej co do zamknięć rachunkowych i wniosek tejże 

na udzielenie Dyrekcyi absolutorjum.
4. Uchwała co do podziału czystego zysku.
5. Wybór 4 członków Eady z&wiadowczej.
6. Wybór komisyi rewizyjnej Walnego Zgromadzenia.
7. Wnioski członków.

L w óV  dnia 11 marca 1910.

S £azim i© i*z  Ł a s k i  m. p.
prezes

S t a n i s ł a w  H i o l s k i  m. p.
sekretarz.

O g ł o s z e n i e .

Niniejszem zapraszamy P. T. członków Towarzystwa kredytowego w Gli­
nianach, stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką na

XXVIII. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
które się odbędzie w biurze tegoż Towarzystwa w Glinianach, dnia 29 marca
1910 o godzinie 9 rano

z następującym porządkiem dziennym:
1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1909.
2. Wniosek komisyi rewizyjnej o udzielenie Dyrekcyi absolutoryum z czynności i ra* 

chunków za rok 1909.
8. Wniosek Rsdy zav iadowczej w sprawie rozdziału czystego zysku z roku 1909.
4. Wybór komisyi rewizyjnej na rok 1910.
5. Ustanowienie wysokości wstępnego od nowo przystępujących członków.
6. Zmiana i uzupełnienie §§ 1, 24 i 56 statutu.
Równocześnie nadmieniamy, że wedle § 46 statutu, uchwały o zmianie statutu powzię­

te być mogą tylko w obecności 50 członków.
Gdyby atoli na tern zgromadzeniu powyżej wymieniony komplet się nie jawił, na" 

tenczas odbędzie się w tym samym dniu to jest dnia 29 marca 1910 o godzinie 5 po po­
łudniu w biurze podpisanego towarzystwa drugie Walne Zgromadzenie, które bez wzglgJ11 
na ilość obecnych członków nad punktem 6 -tym powyższego porządku dziennego prawo­
mocnie obradować i uchwalać będzie.

Gliniany, dnia 15 marca 1910.

RatLi zawiadowcza Towarzystwa kredytowego w Glinianach,
v  Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

Beri Eisenbruch, Leon Wolf,
sekretarz. przewodniczący.

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527.


